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W 80- imieniny 
Józefa Bohdana Zaleskiego.

Jutro obchodzi Polska patrjarszy jubi
leusz jednego z największych swoich wie
szczów — a obchodzi w jednych, bardzo roz
ległych 8TT0na< h nie tak jakby chciała, bu 
zaledwo domowy modlitwą gawędą —  w 
innych niestety, n;e tak, jakby mogła. Wielu 
mniema, że jutro przypadają urodziny Zale
skiego, znając go tylko pod imieniem Boh
dana, które sobie wziął jako syn Rusi. Ale 
urodziny już obchodzono w jego pcsiaułośd 
pod Paryżem w cichem kole rodziny i naj
bliższych znajomych z Paryża.

Pospieszamy powetować zaniedbanie w 
imieniny — na św. Józef. Czyja wina za- 

"niejbania? niechaj się uderzą w p;ersi ci, 
których to obowiązkiem było przypomnieć 
narodowi jubileusz patrjarchy. Nie narodu 
tc wina ! Każdy naród jest samolubem jak 
każda matka dla swego domu; każdy naród 
jest isiotą żywą, a nie pomnikiem, legendą, 
zakonem do rozmyślania; choćby nie żył 
jak robak z dnia na dzień, ma jak każdy 
robtk swoje codzienne powszednie potrzeby, 
i tego dzi-iaj wielbi nad innych, którzy mu 
dzisiaj są przodowuikami, rzecznikami w? tych 
właśnie sprawach, Które mu dzis aj dolegają 
przed mnemi. Kiedy całe serce, cały geniusz 
Polski zbiegł się i rozpromienił w naszycn 
poetach — wtedy też dum i dumek Zale
skiego uczył się zaród tuż obok pacierza. 
Na ustach narudu dzisiaj imiona M;ckiewjT. 
cza i naszych wielkich malarzy, bo są 
one dzisiaj dla Polaka legitymacją wielkości 
i samoistności narodowej wobec reszty na
rodów ; dzisiaj wielbi naród swoich mówców, 
bo choć nie złamią szponów, ale pioruna ńi 
swego talentu i prawdy w proch kładą py
chę Tcrzyżaków o rekinowych zębach i py
chę bezzebych, ale nicinniij wściekłych cen
tra Ijstów; podnoszone jesJt J®śród narodu 

Mmię Słowacki go, b.> duch jego d.Tiłał czyn
nie w pujjped.iicm i il/iuła w dzisiejszem 
poktferiiu mi niom.

I nie dlatego naród prnwi ciągle o 
Mii kiewi zu i Słowackim, ze wrócili już 
tam, zkąd i<li Opatrzność zesłała Polsce; 
i nie dl  ̂tego przepomina o Zaleskim, że 
go nam Opatrzność zachowała z owej trójcy 
gwiazd — może na to, aby ta już ostatnia 
przyświecała aż zejdzie słońce nasze. Znane 
jest przysłowie, żc narody dopiero po śmierci 
wdzięczuemi być umieją. Zeszedł do grobu 
Krasiński, zeszl. Malczewski, Pol, Syrokom
la, Siemieński — ale U,ejski żyw i ledwo 
mu szron włosy oprószył; a Lenartowicz, scho
rzały, znękany walką o chleb na ziemi ob
cej, coroku niemal przypomina sio cudnemf 
natchnienia swego dziełami ojczyźnie a oj
czyznę tym, co jej chleb słjdki spożywają. 
I jednych i drugich oblokła pajęczyna prze- 
pomnienia, i niekiedy tu i ówdzie żywsze 
dzisiaj budzi zajęcie lada wiersz, mierny, 
ale w bieżącej właśni chwili, w d^nej wła
śnie okoliczności odzywający się do narodu 
jak na zawołanie.

/Me jak to chwilowe, okolicznościowe 
zajęcie ulata z tą daną chwilą i okoliczno
ścią —  tak cześć dla owych w dkicli ću 
chów jest u narodu ogniem, niepokaźaym 
czasami d la te g o ,  żc już przeszedł nawskroś 
we wszystkie żyły narodu. I są te dttCuy 
tak potężne, i tak rdzennie zespolone z na
rodem naszym, iż nigdy nie przepo nni o 
men tak jak długie czasy przepomniał an 
gielski o Szekspirze.

Mieliśmy sobie za obowiązek, odwrócić

od narodu zarzut niewdzięczności, ponieważ 
nie uświęcił 80. anniwersarza urodzin Zale
skiego, a i 80. anniwersarz imienin święci 
nit. tak jakby mógł poniekąd Nigdy nie by
liśmy radością to boleścią,, zwątpieniem to 
otuchą szarpani w tylu rozmaityeh kierun
kach co obecnie; nigdy nie spadało na nas 
tyle a tak rozmaitych prądów i obr.wiązków, 
nigdy tyle udręczeń lub niebezpiecznoj przy

zioiików a tylu wrogów lub obojętności u 
obcych! I nigdy nie było tak mało przewo
dników wybitnych! Gdyby pośród nas sta
nąć uiógł Zaleski, jak przed dwoma laty 
stanął Kraszewski... w jakiż jednogłośny o- 
krzjk jedności i tryumfu ziałaby się ta lo
sów i uczuć rozterka!

Zaświta przecie —- a da Bóg doczeka 
się nasz patrjarcha jak Szymon —  zaświta 
dżitó, od którego dzieje narodu nas ego na 
tóf zwrócą się prawidłowy! Qdtąd nic nie 
prjęę zkodzi narodowi cddawać geniuszom 
fwoętn cześć tak jak chce i może, w całej 
pełli-

Ale i w niniejszym dniu w całej pełni 
staje przed narodem postać Zaleskiego. Nie 
tu igiejsoe roztaczać jego zasług cały obraz 
bojjniy; podniesiemy zasługę główną, po
lu. .i, j,.p wielką, że nawet pominąć mo-

dźwięczność. Jak tam przy tem wyznaniu 
bolała buta germańska, i to krzyżacka! A  
że na tej wysokości stanął język polski, w 
zcacznej części jest zauługą Zaleskiego

Rafał jest pierwszym malarzem świa
ta — ale nie on sam doprowadził sztukę 
malarstwa do naj wyższego szczebla. Taki 
podział pracy widzimy i w literaturach 
wszystkich nftrodów, taki i w literaturze poi

j^N» higdy tyło pv*gar<5j«szu w opiniach ^kierj. W  imponujący całemu światu maje- 
. , *„i— „i.*™ i„i. -  gtttf przyoblekł Mickwwjcz język polski;

giętkość niemal niesamowity dał temu języ
kowi Słowack ; przyczyniali się i inn i; Kra
szewski wypędził francuzczyznę z przedsion
ków jego świątyni — a Zaleski przyoblekł 
go w nie wysłowioną, eteryczną niemal grację.

W poezjach ZąlesłęLgo obrazy, uczucia, 
myśli uwydatniają się * całą plastycznością, 
bib według jego woli rozpływają się w błę
kitnym pomroku jak jigo stepy — a j e 
dnak nigdzie tam fałszywego rymu, nigdzie 
łamama. się ż rytmem lub kokietowania wir- 
tnozją, nigdzie wypaczania gramatyk. — 
jest to jęz;*£ już temsamem doskonałości 
idealnej. Wszakże nie na tein koniec. W je
go wierszu znika wszelka szorstkość nasze
go języka, nigdzie tępych tonów lub ocię
żałości "Wszędzi.3 Śpiewność, harmonia jak
by anielską — nie dopełni jej muzyka, ni 
deklamacja. Te wiersze tylko czytać można, 
a one same w duszy śpiewają. Jestto język 
nawskróś czysty polski _ .  a jednak się zda
je, ,ak gdyby to był wyzwolony z pęt zie
mi, język z innych, szczęśliwszych światów.

Można powiedzieć, że wyrazy bez sensu 
mógłby we Wiersze powiązać Zaleski — a 
jednak sam dźwięk ich byłby poezją, jak 
koloryt Corregia. Przyszłym pokoleniom od
dał Zaleski język polski jako lutnię, już zu
pełnie ograną. Reszta narodów Północy cze
ta jeszcze na takich zesłańców' dla swoich 

języków'.
Nie wracają na świat po raz drugi ci 

sami geniusze; nie przyjdzie nowy Mickie
wicz, nowy Słowacki, nie przyjdzie kiedyś 
drugi Zaleski — już. dlat-jgo, że geniusz nie
zmiernie wybiega poza śwoj czas, ale i z tego 
czasu wybiega, jest krwią z jego krwi, ko
ścią z jego kości. Wszakżeż wcale i nie po
trzeba tego powrotu. Co stworzyli, to prze
szło w krew i kość, i w ducha narodu, to 
wraca samo z każdem nowonarodzonem dzie
ckiem, dopóki naród żyje, i jeszcze dalej, 
dopóki cywilizacja żyje. Odradza się nanowo 
jak pszenica to co jest śmiertelne, znikome. 
A oni nieśmiertelni!

Da Bóg, z całym zapałem jeszcze nie
raz święcić będziem anniw'ersarz Józefa 
Bohdana Zaleskiego, a dzisiaj z całym na
rodem kończymy: Mnohaja lita! Doczekaj
Polski w zdrowiu i mirze!

żerny ten fakt, a  z" treści i ducha swoich 
potzyj Zaleski do poetów pierwszorzędnych 
należy.

Historja uczy, że narody, po dobrej wol 
złączone w jedno państwo, poznają się jako 
ziomkowie po miłości ojczyzny wspólnej ; że 
zaś członkowie narodu w śuisłem znaczeniu 
pążnają się po wspólnym języku; że z po
tężnieniem narodu potężnieje język , że zu- 
petny języka rozkwit jest też znamieniem 
pełnej żywotności narodu, i odwrotnie psu
cie się języka dowodzi podupadania narodu.
Dlatego jest arką narodu język a wielcy pi
sarze jego arcykapłanami bywają zwani. Z 
państwowej potęgi Greęr i  Rzymu ani śla
du nie pozostało, i ledwo czerepy po ich 
dziełach sztuki — u jednak dzisiaj panują 
literaturą swoją Grecja i Rzym rozleglej niż 
za Aleksandra i Augusta, bo na'każdej pię
dzi kuli ziemskiej, ku której posuwa się cy
wilizacja. Kiedy niedawno temu zaczęła się 
podnosić z zapomnienia literatura czeska, 
bojownicy jej pierwsi wołali: Kiedy naród
czeski skazany jest na zagładę, podnieśmy 
bodaj naszą literaturę, aby przynajmniej po 
niej kiedyś poznał świat, że istnieli Czesi!
Ale stanęła literatura czeska, i zarazem sta
nął, ba niemal powiemy, że powstał naród 
czeski! Nie wiedział Jungman, że ten krzyk 
rozpaczy był krzykiem nowonarodzonego ży
cia. I  bajką wydaje się dzisiaj ta prawdzi
wa jednak historja, żc kilku patrjotów cze
skich upiło się z radości, usłyszawszy dwóch 
nieznanych im surdutówców, mówiących po 
czesku na bruku pragskim! Dlatego do naj
wyższych dobroczyńców narodu należą wiel
cy jego pisarze. Dlatego też i my z taką 
czuią wspominamy o owych nieudolnych je
szcze talentach, co pi irwsze umaczały pióro, 
aby dlą ogółu pisać po polsku, stworzyć pi
śmienny język polski.

Cóż dopiero mówić o tych, co nasz ję
zyk wynieśli na obecny stopień doskonało
ści, że ma nie dorówna żaden z języków 
północnych ! Gothe jeszcze podczas podróży 
do Włoch lamentował, że go Bóg stworzył 
poetą a za narzędzie dal język niemiecki; 
że dopiero np. we włoskim języku byłby 
całym poetą, I tego lamentu prozą i wier 
szem — nigdy ze zbioru dzieł swoich nie dotąd, 
wykreślił aroymistrz słowa niem ieckiej i1*™0*0 niepospolite wrażerie. Wiadomo bo W i, n, 
1 ° " jaą obóz ten jest czułym na wszelk' fakt, iuo- 

dm temu nawet s z ty - |^ Cy nadleję, że między Moskwa » Pol-
wny jenerał pruski sławi po^kiego języka; skę nastąpi jeżeli już nie ugoda, to przynajmniej

chwilowe zawieszenie broni. Że więc w BcrlipM 
zaniepokojono s{ę tem doniesieniem GermarM i 
Oołor.u, jest to rzeczą naturalną ; ale dlaczego 
w Wiedniu nouziblają niepokój berliński, tego 
jnż zrozumie.: nie. możemy.

Tymczasem dzisiejsza Stecu Pretsc zamiesz 
cza arryknł pod tytułem „Ignatiew, Bism<*rk i 
Pdacy,“ w którym czuć obawę, aby czasami ten 
odłam rodattow naszych, który zostaje pod ber 
łem pruskiem, widząc ustępstwa robione przez 
Moskwę, a nie widząc żaduycn ustępstw ze stro
ny Pru i. nie przechylił swoich sympatyj na stro
nę moskiewską Artykuł ten robi wrażenie jak 
goyby był napisa-y w Berlinie, a nie w Wie: 
dniu, tak dalece bowiem autor jegc dr&żliwyjest 
na wszystko, co dotyczy sprawy katolicyzmu i 
polskości na ziemi pozn&f skiej i w Prusiech. Po
suwa swą d raili wość lo tego stopnia, że powa
ża się grozić Powiada bowiem :

„Polacy, podlegli berłu pruskiemu, narażają 
swojX egzystencję, jeżeli odważą się dążyć kr 
zrealizowania tych tendencyj, o które ich podej- 
rzywa rząd pruski, do rioczą j6st przecie jasoą, 
że v  takim wypadku rząd praski pominąłby 
wszelkie względy.*

Więc różby zrobił gorszego po nad to, co 
teraz rc i?  Cuyba urządziłby rzeź jeujrólną 
wszystkich Polaków? Bo na skali prześladowa
nia ten jeden tylko jeszcze stopień pozostaje dla 
biamarkowskich siepaczy. Odebrał nam język, u- 
ciska naszą wiarę, na każdym kroku ściga nas i 
prześladnje, pomiata najświętszemu naszemi u- 
czuciami. Cóż mu tedy pozostaje jeszcze dla tego, 
aby się okazać bezwzględnym, skoro to co robi 
teraz, uważa za czynność, pełrą dla nas wrglę 
dności ?

Pogróżka ta okaznje się więc śmieszną, a 
pod względen. politycznym w wysokim stopniu 
niezręczną. Ubolewać tylko wypada nad póła 

ęiową prasą austrjacką, że daje się rżv

L WdW  i.  18 marca

(Kwe&tja polsko-moŁkiewtkiej ugody w świetle 
pórnrzędowej prasy austrjackiej. — Mniemane nie
snaski między delegacja polską a czeską. — Jak 
stoi właściwie sprawa bzlązka. — Taaffe a ref *rma 
wyborcza. — Nieudała komuna wiedeńska.)

Podaliśmy przed parn dniami za Germanią 
wiadomość, że Ignatiew pi zesłał Buteniewowi 
do Rzymu nowe instrnkcjej zmierzające ku za 
warcin ugody z kurją. W instrnkcj&ch tycn rząd 
carski rob’ć ma pewne ustępstwa sprawie reli- 
gii katolickiej, — z  więc ostatecznie, Polakom. 
Równocześnie doniósł Goło* o amnestii, danej 
300 unitom, zesłanym do gu^arnii charkowskiej. 
Żadna z rych wiadomości nie potwitrdłiD  się 

ale w obozie germańskim wywarły one

wać do takich manewrów, które w Polakach, po
zostających pod berłem pruskiem, bndzić mogą 
wcale niekorzystne uczucia dla Austrji. Już je
żeli nie jakie inne uczucia jak n. p. humanitar
ne i wolnościowe, 10 w każdym razie ta  okoli' 
ezaość, że Polacy wchodzą w skład monarchii 
Habsburgów, powinna, prasę półurzędową austrji- 
cką skłonić do tego, aby w ocbniauiu zatargu, 
toczącego się między Polakami a rządne prus
kim, stała na objektywr.em stanowisku.

Organ Riegera, Pokrók, podaje na czele swe
go ostatniego numeru następujący telegram z 
Wiednia i „ W itnei źllg. 3tg. zliown się pokuszą
0 wymyślenie jakiej przyczyny, dla k órej bv 
powstał spór między Czechami a Kołem poi 
skiem. Tendencja tego zamiaru jest aż nazbyt 
widoczna, ale jak i dawniej skutku nie osiągnie. 
Przyczyna spora nie istnieje żadua, i cały j ‘ 
wywód iest bez podstawy. W Kole polskiem nie 
b jlo  żadnej podobnej wzmianki. Mogę staucwcio 
zapewnić, że co się tyczy owych rzekomych 
„przyczyn" niechęci lab sporów, klub czeski wy; 
chodzi z tego stanowiska, iż sprawę polsko-rn 
ską uważa za domową sprawę krajową, której 
załatwienie musi być pozostawione sejmowi kra
jowemu, jakoteż załatwienie sprawy galicyjskie
go funduszu indemnizacyjnego pozostawia rządo
wi i sejmowi lwowskiemu, i rezultatu w obu 
tych spiawsch zs spokojem wyczekuje."

I  my nic nie słyszeliśmy o jakowych spo- 
rrch między delegacją naszą a czeską Dopuścił 
się błędn wiedeński korespondent, telegrafujący 
Poiitice. obszernie rozprawy K*dy państwa — i 
ztąd narobili irochę wrzawy korespondenci pism 
poznańskich. My całkiem pominęliśmy tę histo- 
iję, wiedząc z doświadczenia w ogóle dzienni
karskiego, jakie się czasami wydarzają że tak 
powiemy „kiksy" w podobnych wypadkach, —
1 chicćby coś tam gorszeg) b jło  niż błąd, na 
karb Czechów, lub klnbu czeskiego nigdybyśmy 
tego nie kładli.

Stań spraw} szlązkiej tak opisuje w tele
gramie u iedeński korespondent Natodnicti Listów, 
zdradzający nieraz to, co koła poselskie prawi
cy w tajemnicy zachować usiłują:

„W klubach prawicy przebija się stanowcza 
dążność do wytoczenia kweseji językowego ró
wnouprawnienia tuż po reformie wyborczej. 
Pi zyznają tam. że się zbyt długo zwlekało 
tę żywotną dlc małych ładów twestję. Koło 
polskie jest n a j g o r l i w s z e ,  zwłaszcza co się 
tyczy S z I ą s k a. Wykonawczy komitet- pra
wicy nie zajmował się tą  kwestją na swych o- 
statnich posiedzeniach, ale już przed kilkoma 
tygodniami uchwalił jednogłośnie, że należy 
wezwać iząd do przeprowadzenia równoupra
wnienia narodowego, zwłaszcza na S z l ą s k u ,  i
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B ekiw y w rubryce „Nadee<»te‘* *0 CU od WleinZS.

.oleconu prezesom klubów, aby się w tej spra
wie znieśli z rządem. Rrąd stanowczo oświad
czył, że na serj o myśli > równouprawnieniu. Z

przyrzeczeniem stoi w związku stanowcze 
oświadczenie ministra Prażaka, ze p o p ro w a 
dzi równouprawnienie na Szląsku co do sądów 
w nojekcie nstawy, wygotowywanym obecnie w 
ministerstwie sprawiedliwość.’ Co się tyczy ró
wnouprawnienia x  szkole, to pierwsza inicja
tywa wyjdzie z kemisyj Izby, zwłaszcza eduka
cyjnej i petycyjnej. Komisja petycyjaa będzie
0 petycjach dotyczących lównoupra w niania na 
Szląsku, traktuwać po świętach."

Wobec tego wyjaśnienia pomyślniej wyglą
dają pewne wypadki w Koli polskiem, o których
1 dzisiaj pisze Uosz korespondent wiedeński. "

Nietylko urzędowo w komisji dla reiormy 
wyborczej, ale i prywatnie wobec jednego z głó
wnych parkmencistów oświadczył hr. Taaffe, że 
stanowczo wystąpi zł przeprowadzeniem tej re
formy w obu Izbach.

Odb;wały się teraz częściowe wybory d . 
wiedeńskiej Rady miejskiej — a Notca Irccse 
z całą furją pisze o ich przeDiegu. „Ludność je
ździ na Prater, eleganci wałęsają się po tretua,- 
rach itd. — jakby uie odbywały eię wybory. 
Wszędzie pełno, tylko nie w lokalach wybor
czych. Ob/uarelom wiedeńskim zbywa na uwej 
powadze i dzielności, co to jest <vmeutem dla 
brył gminy... Robak niedołęztwa jnż ich nadże- 
ra“ itd. w tym tojiie. O co chodzi — wnet na 
jaw weszło. Zdegradowani w Radzie państwa 
cr itraliści umyślili opanować wiedeńską Radę 
miejską, i z jej murów terroryzować jak z koń
cem zeszłego wieku komuua paryska. Miano 
upakować do niej głównych swoich krzykaczy, a 
Dumbę zrobić burmistrzem pod kierownictwt ai 
Chlumetzkiego. Ale rzecz sia nie udała, Dumba 
umył ręce od wszystkiego, Chlumetzky zrejtero
wał, i wejią zaledwie S&sS i Menger, natnralnie 
z żydowskieg) Ltopoldstadtu
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(z-7) Pod wrażinlem mowy jenerała t . 
Stiehle odezwał się także w tyrh dniach powiato
wy inspektor szkolny, znany Lux, na konferen
cji nauczyciel: w Jerzynach pod Poznaniem Mó
wił on poszanow inia praw Polaków, o pię
knym języku polsaim — chociaż „was deutscbT 
war muss deutsch bleiben“ doda), i dla tego też 
pow >du P, lacy, którzy byli kalwinami, a do
piero potem katolikami, powinni powrócić do 
wiary pierwotnej. PięKuy to zaisłe dozorca nau
czycieli!! Stosu;ąc się do swej zasady chce on 
też koniecznie z Polaków zrobić Niemców, jak 
np niedawno w Swarzędzu, a osratuiemi czasy we 
w d Dopiewie, gdde znów przekształcił Forysia 
na „Vorraitera“, L ifra na „Laufra*, i koniecz
nie te dzieci włościańskie chce zrobić Niem
cami. Ależ w takim razie p. L u i sam powi- 
u'eu chyba być Rzymianinem !

W ostatniej korespondencji donosiłem wam 
o nauczycielu Woyu i jego wyrażenia się o Po
lakach w szkole wobec chłopczyka Szczepańskie
go. Zaprzecza on obecnie temu w tutejszych 
dziennicach, — a raczej potw er i  za, że użył wy
rażenia, że „teraz może mnie H ut jer i Orędownik 
oskarżyć," a wyrażenia „yolnischc Bando**, nie 
miał użyć, chociaż z drugiej strony dzieci sta
nowczo twierdzą, że tak powiedział. Sprawa ta 
zresztą, była przedmiotem interpelacji p. dr. Lu
bińskiego na wczorajszem posiedzenia Rady miej- 
3kiej. Barmistrz Kohleis, będący zarazem miej
scowym inspektorem sikolnym, idąc za przykła
dem ks Jiismarkn. który jako kanclerz nie wie 
częstokroć co ks. Bismark jako minibter pruski 
robi — Odpowiedział, że w charakterze inspek
tora .zkolnęgu nie ma powodu do odpowiadana 
reprezentacji miejskiej — jako prezydentowi mia
sta zss i accenentowi magutrackiemn w spra
wach szkolnych, nie w tam mii jscu nić wiado
mo. Zaiste krzyżacka odpowiedź! a p. K  >hleis 
śrie, że dyscypl uarne śledztwo wykazało brudy 
owego nauczyciela Woya, ale nie chce ich tu 
wyliczi ć — bo nauczyciel ów Niemcem. W raca
jąc jeszcze do odpowiedzi owego nanuzyciela 
Wóya, nadmienić mi wypada, że i on chce się 
wykręcić sianem, jakoby Szczepańskiego z in
nych powodów, a nie dla jego polskiego pocho
dzenia w twarz uderzył. Powiada on, żfc do py
tania : „Bist du ein Pole ?“ miał prawo, bo mat
ka Szczepańskiego była Niemką (!), oraz że 
chłopiec ten i jego biut pobierali naukę religii

ZWIĘDŁE KWIATY.
A r a b e s k a  

Z o r ia n a . 

(Ciąg dalszy.)

Z datą o rok późniejszą był list ostatni.
.W iele czasu upłynęło od pierwszych mych 

holów, wiele przebolałam bardzo, dziś zsyła Bug 
letarg, może w nim idpoozuę On o mnie praułie 
zapomniał. Widujemy się rzadko, bo albo on na 
wsr- albo ja, & wćwczai on hula w miećcie. Je 
śli kiedy prayjedzie, j«st zimay 1 prawie nic Uie 
mó vi do mnie Jam też spokojniejsza. Po takiem 
wielkiem przepłakaniu zwykle następuje rezy 
gnacja, Uo prąwda } tej sfę spo. ziewałam, 
l  o spokoju prawdziwym i szczęściu mnie już 
marzyc nawę. nie Wolno. Dziś dostałam list bd 
siostry, w którym mi pisze: „Osiu, nie masz
pojętia jak  ja  mego Edwałda kocham, jak on 
mnie kocua." Istotnie, ja  o tem pojęcia mieć nie

mogę, mnie nigdy nikt nie kochał, nikt kochać 
nie będzie..."

Na tej kartce były łzy. Suać jeszcze rezy
gnacja nie zatarła śladów dala, a kiedy się nie 
jest kochanym 1 traci już nadzieję, to żal naj
większy, taki straszny, łz,»wy.

Te ostatnie słowa Celiny dziwnie plątały 
się w głowie Adama. Ich brzmienie słyszał po
wtarzane tysiącznem echem, a drugie ' silnie’sze 
echa mówiły: me, ty jeszcze możesz być bai dzo 
kochana Lecz jA iż  t-> głos rodził te drugie 
echa? Adam zdumiał się sam. uie chciał wie, 
wewnętrznemu głosowi i o mało że uie zawołał: 
tak  być nie może, tak nie jest

Niepokój, który go popchnął do czytania li- 
Btów Celiny nie ustał, przeciwnie powiększał się 
co chwila; ai« więc ciziwiu go, że go wygonił z 
*a,ftiss£ii*«co mieszkania, w którem Adamowi za 
.‘iasnn było w M  tehf fltó .

■ Wie< zór ju i zachodził, wieczór, który w wą 
wozach wysokich gór wcaesna r-zaca cieide, pray- 
nosząę sp^aój i cisie głęboką u-raz dłi';si.c cie 
i ie kładły się po skalistych drożynach, kiedy 
Adam gpieszj. w góię, na wierzchołek. Był a 
kresu zwyllycb wycieotek. Na wierzchołku gó
ry, pokrytym miękką murawą, stał wysoki krzyż 
drewniany, u którego podstawy były stopnie do
okoła z kamieni ułożone

Tam szuka* Adam odpoczynkn, tam chciał

oaolehnąć spokojnie. U stóp krzyża bole chciał 
złozyć, czy szukał odwagi ? Już kilkanaście tyl
ko kroków przedzielało go od tego celu, kiedy 
się zatrzymał zdumiony tem, co zobaczył.

U stóp symbolu cierpień i wiary siedzia.a 
pani Celina. Głowę pochyliła na dłoni, a uyślą 
gdzieś w daj niecała, bo ani. zauważaia zbliże
nia się Adama.

C a postał chwilę, a potem zbliżył się zwol- 
*a, jakby obawiając się przerwać zamyślenia. 
s tał j iż budzo blisko i długo, długo wpatrywał 
się w zadumaną. Wreszcie ocknęła się Celina i 
zauważyła obecuość Adama. A jednak widok je
go nie przeraził jej niespodzianką, nie zmięsz&ł 
widocznie’.

Przywitali się na p«zór tak jak  zwykle: a 
jedlink oboje czuli że po za triai zwykłemi sła
wami kryły się myśli inne, wielce zimne.

: — D ::a dni pani nie widziałem — -jówił 
Adam; z lekkim odcieniem wyi^ut- — podwój
nie d_a mnie przykro; raz, "0 pani byłaś eh. rą, 
powtóre... — zaciął Lię, jkkby w obawie dokoń
czenia myśli rozpoczętej. , , , . ,

— Istotnie, byłam Jłaba — odpowiedział,. 
Celina — pan byreś tyle łaskaw, żeś się do
wiadywał kilka razy . moje zdrowie

— Wssakże nie mogłaś pani sądzić, ażeby 
było inaczej.

— Dziękuję panu.

— Lecz te cierpienia już pewno minęły? — 
zapytał Adam.

— Trochę, na resztę szukałam lekarstwa 
w świeżym oddechu powietrza, w tych widokach 
upajających i w tym cichym gwarze lasn, który 
tak może ukoić ból, jak  doświadczony spo' 
wiednik.

— Mógłbym mieć żal do pani, żeś najbliż
szego sąsiada nie zaprosiła z sobą.

— Wszakżem mówiła o potrzebie ukojenia 
bólów.

— Liteialnie słowa pani roznmiejąc, powi
nienem się oddalić i tych Iekó»' nie przerywać 
natrętnością.

— Złą mi pan myśl podsuwasz. Nie
chciałam powiedzieć.

--Z ostaw m y to. Rozumiem J a  to dobize, 
iak wielkin lekarzem jest samotność, lecz Łieirh 
pani daruje, mnie się zdaje, że są b< j , na 1 l 
re ona nietylko nie poradzi, ale owszem pogor- 
szyć może.

— Niezawodnie — odpowiedziała, jakby pół 
do siebie Celina.

— Do tegu rzędu zaliczam smutek; auno- 
tność go podbyoa, towarzystwo usuwa.

—- Lecz też i towarzystwo nie zawrze za
radzi smutkom.

— Nigdy nie przypisywałem sobie, aby to.

warzystwo moje mogło być bardzo miłe, nie są- 
jdziłem wszakże..

— O, ja nie myślałam panu wyrządzić przy
krości. pan mię znowu niezrozumiałeś — przer
wała Celina. . .  ,,

— A jednak na czole r ąni czj_Am myśl 
głęboką, a przyoblec oną smatkrem Gdybym się 
n.e obawiał być zbyt natrętnym, mczebym się 
ośmielił zapytać o przyczynę.

O lepiej ul- pytać, wyjaśnienie przyczy- 
nv smutku nie ukoi, ćz:ła nie rozweseli.

 A jednak, wybacz pani natrętowi, ja  je
szcze ra* pyt*m o prżrczynę.

— O przyczynę tych myśli moich, które 
smutkom malują się na twarzy, pan nigdy mię 
pytać n.e powinieneś — odpowiedziała Celina, a 
ułow_ te z takim naciskiem były do Adama 
".wrócone, tak dziwnie brzmiało to . n i g d y  że 
oi. mimowoli pogenił myśl ukrytą sweftow ę- 
rzyszki.

ńkrywaj pani smntku, który gwał
tem wydziera ci cię z duszy. Proszę o t o , a 
proszę u imieniu tego losu, co nas zrobił po
wiernikami wpierw, nim nas zetki ąt w życiu, co 
nas poznał wpierw nim wymieniliśmy nasze na
zwiska. Wylanie smutku już sprawia ulgę, a je
szcze gdy znajdzie oddźwięk w duszy pokrewnej, 
współczującej...

(C. d. n.)



w języku niajnreckim! Nie wiem, czy się tak 
rzeczy mają, ale któż to zmusza dzieci polskie 

'do uczenia się relrgii po niemiecku? Od czegóż 
p. Lex i jeg< zausznicy!

Czeladnik jśluaarski Goryfczewski, uwolniony 
od wiry w procesie Mendelsokna i towa
rzyszy, został dziś rano odstawiony do granicy 
królestwa Polskiego i oddany władzom moskiew
skim. Ten sam los, o ile słychać, spotka Jan 
kowską, a następnie Mendelsokna i Truszkow
skiego po odsiedzeniu przeznaczonej im kary. 
W sprawie tych socjalistów prokurator, który 
początkowo miał zamiar założenia rekursu prze
ciwko wyrokowi fercwauemu na Mendelsohna, 
Truszkowskiego i Janiszewskiego, cofnął ten 
rtkurs. Natomiast wnieśli, jak to już pisałem, 
rekurs Truszkowski i Janiszewski.

Dwom księżom wydalonym z w. ks. Poznań
skiego w latach 1874 i 1875 na mocy ustaw ma
jowych, ks. Bronisławowi Bylickiemu i ks J a 
nowi Wesołowskiemu pozwoliła obecnie ri jencja 
powrócić do ojczyzny, a raczej zwęziła im obręb 
banieyjny. Wolno im bowiem bawić w Księstwie 
z wyjątkiem powiatów szamotulskiego i pleszew- 
skiego, t. j. powiatów, gdzie się swych zbrodni
czych (!) czynów dopuścić mieU.

Istniejący od la t dziesięcin, założony głów
nie za inicjatywą ś. p. hr. Jana D ziałyń°k\£o 
bank włościański odbył w zeszły poniedziałek 
walne zebrania Akcjonariusze próci usuwami 
przepisanej dywidendy 4°/0 otrzymali rocziej su
per dy w  dendy 1 */3°/0. Rachunek zysków i- strat 
balansuje w sumie 83,919 m. 6 fn. Bilans w po 
czątku roku 1882 przedstawia w aktywacn i pa
sywach cyfiy 1,442.260 m. 71 fn.

Nową kolej, i to idącą ku granicy królestw a 
Polskiego będziemy mieli w Księstwie naszeui 
Ministerstwo już nadało Towarzystwu kolei Uór- 
noszlązkiej koncesję na wybudowanie kolJ z 
Leszna na Krotoszyn do Ostrowa. Leszno leży 
nad koleją Górnoszląską, Krotoszyn nad kóhją 
Oleśnicką - Gnieźnieńską, a Ostrów nad koleją 
Poznańdko-Kruczborską. Może to jest kolej, któ
rą jenerał Stiehle miał la  myśli, mówiąc o po
łączeniu Księstwa z Moskwą ? Dotychczas z 
Księstwa bezpośrednio do Królesl wa ni< mamy 
kolei. Chcąc się udać do Warszawy musimy je
chać na Toruń i Aleksandrowo, lub na Susno- 
wice.

WierieA d. 16. ma^ca.

(§.) Koło polskie odbyło wczoraj posiedze
nie. Zdałem wam już o niem telegraficzne spra
wozdanie. Teraz więc przyjdzie mi uzupełnić to 
sprawozdanie. Galicyjskie B idy powLtowe nie 
przestają nadsyłać Kołu petycji domagających się 
równouprawnienia na Szląskn. I tym razem n a 
deszły nowe petycje. Przewodniczący p. Gro
cholski podał je ’ do wiadomości Koła z t [ n- 
wagą, że należy je złożyć ad acta, ponieważ ko
misja parlamenUrna postanowiła zająć się spra
wą szląską O tem słyszymy już od dawna, ale 
zawsze jakoś żadnego pozytywnego rezultat a nie
ma. P. Chrzanowski ujął się jednak za braćmi 
szląskimi, żądając, żeby Koło w myśl dawniej 
powziętej uchwały odbyło osobne posiedzenie dla 
sprawy szląskiej. P. Grocholski uważał to za 
zbyteczne, Jednak później, kiedy w Kole liczne 
głosy popany p. Chrzanowskiego, obiecał zwo
łać żądane posiedzenie, nie naznaczając tem ina  
zwołania. Równocześnie i Koio czeskie zajmo
wało się sprawą szlaską i  mianowicie odczy
tano w niem petycję pragskigo klubu czeskiego, 
domagającą się przeprowadzenia równoupra
wnienia narodowego na Szląskn. I  Koło czeskie 
przyjęło wymienioną petycję tylko do wiadomo
ści i nic nie uchwali- o. Z tego wszystkiego wi
dać, że ze sprawą szląską zawsze jeszCŁd bar
dzo tępo idzie, pomimo że opinia pubHczna nie 
tylke Galicji, ale całej Polski i Czech katego
rycznie się tego domaga. Muszę tu dodać, że 
w tem wszystkiem jest po części wieika obo
jętność w grze, gdyż inaczej niepodobna nobie 
wytłumaczyć, dlaczego dotychczas i :  a  nic dla 
dzielnego polskiego ludu na Szląskn nie zro
biono. W sprawie szląskiej nie chodzi bowiem o 
nic nadzwyczajnego, lecz tylko o proste wymie
rzenie sprawiedliwości, o wykonanie paragrafu 
19. zasadniczych ustaw państwowych, który 
zresztą we wszystkich krajach koronnych z wy
jątkiem tylko jednego Szląską wszedł już w 
życie. (Ob. „Lwów.")

Na jutrzejszem posiedzenia Izby poselskiej 
stoi reforma wyborcza (wniosek Zeithamera) na 
porządku dziennym. Kluby prawicy i lewicy 
zajmowały się nią wczoraj. O wszystkich doty
czących uchwałach już was zawi idomuem. Wa
żną jest tu  uchwała klubu centrum, który przy 
rozprawie szczegółowej zamierza wnieść popra
wną żądającą, żeby do list wyborczych większej 
posiadłości wciągnięto wyraźnie i duchownych 
używaczy dóbr kościelnych (geisUichc Nutemesser), 
bo dotychczas bywstły o to spory. Komisja par
lamentarna prawicy nie zajmowała *ę jeszcze 
tą  sprawą. Nie wątpić edńak należy, że cała 
prtw ica na to się zgodzi. ^

Lewica na całe- linii w odwrocie. Polityka 
abstynencyjna poruszona aa wcza*ajszem posie
dzeniu klubu lewicy, znalazła ogromnę opozycję. 
Dowodzi to jasuo, że nieprzejednani niemieccy 
pseudoliberaliści zaczynają pomału przychodzić 
do rozumu, dla tego też nabiera le * u a  więcej 
znaczenia politycznego i staje się dla prawicy 
niebezpieczniejszą.

Komisje parlamentarne są w pełnym ruchu 
Codziennie odbywa się po kdka posiedzeń komi
syjnych, a obrady ciągną się często w późną 
noc. Z szczególnem natężeniem pracuje komisja 
cłowa. Mimo to m& ona jeszcze ogrom pracy 
przed sobą, tak, że w najpomyślniejszym razie 
dopiero za dwa tygodnie zdoła zakończyć swoją 
czynność.

Tymczasem nastąpią ferje świąteczne. Rząd 
zaś obstaje przy tem, że taryfa cłowa musi byc 
przed zamknięciem Rady państwa w zupeinoś* i 
załatwioną. Obrady nad tą  taryfą i to w dwóch 
Izbaeł^- zabiorą dużo, bardzo dużo czasu, a . dla 
tego trudno bardzo teraz już przewidzi“ć, ■ ui - 
ciażby w przybliżeniu, kiedy Rada państwa bę
dzie odroczoną.

Dyplomatyczny skandał.
Nadesłano nam z Ameryki numer dziennika 

Washington jp^st z d. 16. stycznia b. O woź 
w tym numerze znajdujemy artykuł podtytułem’

The precious jpatr here to repre-ient Russia* 
(Miła para przysłana tu  do reprezentowania Mos
kwy), opisujący w fcanJaliczny sposób zacho
wanie się p Bartholomei, posła moskiewskiego 
przy rządzie Stanów Zjednoczonych. Artykuł ten 
tłómaczymy ze wzglęau na zawarte w nim cie
kawe szczegóły, a tłómaczymy dosłownie, aby 
nie zatrzeć wielce oryginalnego kolorytu amery
kańskiego. Niech więc czytelnicy nasi nie rażą 
się trywializmem zawartych w tym artyknle

rzeczy, lecz biorą je jako etnologiczną próbkę 
obyczajowości i stylu dziennikarskiego Amery
kanów. Oto brzmienie artyku łu :

„Nieco więcej niż rok temu przybył do W a
szyngtonu wraz z małżonką swoją nowy mos
kiewski poseł, p. Bartholomei i stał się wnet 
przedmiotem powszechnej admiracji, tak dzięki 
kolosalnej objętości swojego ciała jak  i ciemnej 
cerze pięknej swej twarzy. Natomiast jego żona, 
rodem Angielka, nie sprawiała tak przyjemnego 
wrażenia; była to kobieta otyła, o twarzy czer 
wonej, o oczach wydzielających jakiś ślaz i o ru 
dych włosach Jednakże nie jej powierzchowność 
stała się przyczyną skandalu, który wkrótce o- 
piszemy, lecz jej nieprzyzwoite, w wysokim sto
pniu trywialne postępowanie, kióre przekroczyło 
już wszelkie granice, zwłaszcza oa czasu, gdy 
państwo Bartholomei wrócili ze swojej letniej 
wycieczki do Newportu. Już wtedy w mieście 
mówiono, że ta zacna para oszachrowuje swoich 
służących, nie wypłaca im penaji lub ją  obcina, 
jakoteż że żaden właściciel domu nie chce wy
nająć pomieszkania pcsłowi moskiewskiemu. To 
też kiedy ten poseJ wynajął wreszcie dom przy 
ulicy Connecticut, ckaz&ło się po pewnym czasie 
że mieszka w nim bez służby. Bo ile razy najął 
się który służący a niego, opuszczał po paru 
uniach służbę i nie chciał za nic wracać do 
Moskala.

Ale w końcu zdoła* peseł moskiewski zaan
gażować parę sług. Mając zaś służbę, rozesłsł 
do wszystkich. dvstyngo wanych domów naszej 
stolicy zaproszenie na obiad. Zebrało się też 
dużo gości, bo każdy był ciekaw przekonać się 
naocznie, jak też wygląda wnętrze poselstwa mc- 
sk;ewsk’ego, tem więcej ciekaw, że nikf6o ni
gdy pp. Bartholomei nie przyjmowali, a stróżo
wi kamienicy polecili byli wszystkich przyjeż
dżających z wizytami zawiada naiać, że „pani do- 
ma jest chora.“ Nł ten więc obiad kaidy po
spieszył.

Gdy się już wszyscy gośc{e zebrali, wpro
wadził ich p. Bartholomei do sali jadalnej. Tam, 
chociaż pani domu nie było, poprosił aoy raczyli 
usiąść. Skoro usiedli, otworzyły się drzwi, do 
san weszła pani posłowa, zapięta fartuchem, z 
wazą w rękach i poczęła rozlewać gościom zu
pę, & dla dodania apetytu odezwała się do ■lich 
w te słowa :

— „Możecie jeść tę zupę. Zaręczam, że jest 
dobrą, ponieważ sama ją  przyrządziłam 1 pilno
wałam kucharkę, aby me plwała do garnka. W 
Moskwie jest bowiem zwyczajem, że kucharz 
piwa do zupy." (Żeby czytelnik nie pomyślał 
że przesadzamy w tłumaczeniu, więc podajemy 
w oryginale: „ You mast eat this soup. I  know 
ii ig gocd, for 1 ntade it myself\ and watchedthe 
oook to see that the did not spit in it. It is a 
Rtissian cusiom for Ihe cook to spit in ttie govp u 
P r. O. R.)

Inne dania obiadu przyniesione zostały przez 
posługaczy publicznych z restauracyj miejsk oh, 
a gospodyni z wrodzonym jej wdziękiem wydo
bywała z koszów potrawy, rozwijała papier i u- 
kł&dała na półmiskach. Był to w całem tego 
słowa znaczeniu majówkowy obiad. A konwersa
cja stała na wysokości bankietu, bo n. p. pan 
domu, z szczerością, przechodzącą wszelkie gra
nice, odpowiedziała gościom, iż jest poniekąd 
nielegalną żoną, jej mąż jest właściwie jej ko 
chankiem, a ich dzieci — a mają ich siedmio
ro — są ich nielegainem potomstwem. „Nasze 
dzieci są nielegalne1' (Oar childrtn are illegit 
małe) rzekła pani posłowa.

Od tego pamiętuegu obiadu, tajemnica domu 
pp. Bartholomei stała się własnością ogółu. Cia
ło dyplomatyczne zostało oburzone, a sekretarz 
stanu p. Blaine rozpoczął rokowania w celu u 
zyrkania w Petersburgu odwołania dla p. Bar- 
tholomei. I obecnie żądaniu naszego rządu stało 
się zadość.

O panu Bartholomei opowiadają, że był fa
worytem zmarłego cara. który, jak w tadomo, mając 
sam wiele grzechów na sumieniu, patrzał przez 
palce na miłośne awanturki swoich ulubieńców. 
To też romansik p. Bartholomei nie był ma wca
le zawadą w awansie, a kiedy pierwszy mąż po
wabnej żony pana posła nsłąpił z pola — podo
bnie jak ustąpiła z pola caryca — wtedy pan 
Bartholomei wziął ślub post factum z swą nało
żnicą, idąc w trop za swym monarchą, który na
zajutrz po pogrzebie carycy ożenił się z ks. Doł- 
gornki. Naówczas rząd carski mianował p- Bar
tholomei posłem w Atenach, i jnż nadobna para 
miała się z Petersburga przesiedlić na piękną 
ziemię Hellady, kiedy królowa Olga narobiła ta
kiej wrzawy i tak ostre postawiła veto, tak sil
nie zmył. głowę ks. Goi czakowowi za wyrzą
dzoną jej tą  nominacją impertynencję, że wnet 
cofnięto wydany rozkaz, i nie mając co zrobić z 
p. Banholomei, wysłano go do nas, zapewne w 
mniemaniu, że dla Ameryki dobry jest i taki 
poseł, k tirego Grecja przyjąć nie chcuła.

Zeszłego lata państwo Bartholomei bawili 
w Newporcie (arystokratyczne miejsce kąpielo
we), i całej tamecznej śmietance dostarczali ob
fitego tematu do rozmów swojem: skandalami. 
A) skandzie te dosziy do takich rozmiarów, że 
w Kcńcu lokatorowie hotelu, w którym oni mie
szkali, np rosili gospodarza, aby zabronił pani 
Bartholomei pojawiać się do table d'hote w go
dzinie ohuiowej w dekoltażach, przekraczają
cych wszelką miarę. Pewnego zaś dnia pan po
seł rozesłał do mnóstwa osób zaproszenie na o- 
biad; w parę dni polem odwołał te zaproszenia 
pod pretekstem chwilowy nhdospozycji żony. 
Tymczasem w Newporcie świegotał/ wróble na 
dachach, że właściwym powodem była ta okoli
czność, iż żaden hotelarz nie chciał ma sali na 
obiad wynająć.

Obecnie zacny ten mąż, dzięki zabiegom p. 
Blaina, odwołany został. Jest natomiast projekt, 
aby zażądać od Moskwy, żeby przed mianowa
niem nowego posła przysłała wprzódy do przej- 
rzerią jego metrykę ślubną, jakoteż z parafii i 
z policji świadectwo moralności jego, i — co naj
ważniejsza — jego żony. Z MosKalami inaczej 
bowiem nie można. Bo jeżeli są tacy szczęśliwi 
mężowie, któi xy będąc od trzech lat żonaci, mo
gą się poch srał ć, < iż mają już czworo dzieci, to 
Moskale wynaleźli taki gatunek mężów, którzy 
będąc od rokn żonaci, mogą się popisać sie
dmiorgiem dzieci A to już cokolwiek za dużo — 
nawet dla Ameryki!"

Bank krajowy.
(Dokończenie.)

V. Z a r z ą d  i n a d z ó r .
§. 67. Bezpośredni zarząd banku krajowego 

i zastępowanie tego wobec trzecich osób należy 
do dyrekcji

68. Dyrekcja ma siedzibę we Lwuwie i 
składa się z trzech dyrektorów. W razie prze
szkody w urzędowaniu dyrektora Wydział kra
jowy * zarządza zastępstwo z łona Rady nadzor
czej.

§. 69. Wydział krajowy mianuje dyrektorów 
na podstawie przedstawienia Rady nadzorczej, a 
naczelnego bnchhaltera i kasjora na podstawie 
przedstawienia dyrekcji, oznaczając zarazem wy
sokość kaucji służbowej dla obu ostatnich funk- 
ujonarjnszy. Stosunki służbowe dyrektorów okre
śli Wydział krajowy po wysłuchaniu Rady nad
zorczej osobnemi normami, które poda do wiado
mości sejmu krajowego.

§. 70. Dyrekcji podlegają wszyscy urzędni
cy i słudzy banku. Ustanowienia i zmiana etatu 
następują za uenwałą Wydziału krajowego po
wziętą na podstawia wniosków Rady nadzorczej. 
Obsadzenie posad z wyjątkiem naczelnego buch- 
haltera i kasjera (§. 69.) należy do dyiekcji, z 
zastrzeżeniem zatwierdzenia nominacji urzędni
ków przes Radę nadzorczą.

§. 71. Do ważności uchwał dyrekcji potrze
bnym jest komplet trzech dyrektorów, lub urzę
dujących zastępców i zgoda dwóch uczestników 
posiedzenia. Dokumentu zobowiązujące zakład 
nnnzą być podpisane przez dwóch dyrektorów, 
albo przez jednego z nich i jednego zastępcę. 
Przepisy o prokurzystach oraz bliższe szczegóły 
wewnętrznego toku i rozdziału Czynności zawie
ra regulamin.

§. 72. Kada nadzorcza wykonuje kontrolę 
nad bankiem krajowym i czuwa nad jego bez
pieczeństwem.

§. 73 D j zakresu Rady nńdzorczej należy: 
a) w dziale hipotecznym 1) Potwierdzanie n» 
listach zastawnych, ie  wydana zostały na pod
stawie nobytej przez bank a odpowiadającej sta
tutowi wierzytelne ści hipotecznej (§. 27 lit. g ) ; 
2) R izstrzyganie 6 pożyczkach hipotecznych za
li westjonowanych przez komisarza Wydziału kra
jowego (§ 7 b) w dziale bankowym; 3) po
twierdzania na obligacjach komunalnych, że wy
dane zostały na podstawie pozyczki udzielonej 
gmiuie lub powiatowi (§. 4 2 . ) 4 )  mianowanie 
cenzorów (§. 39 j ;  5) oznaczanie wysokości za
liczek i procenta przy przyjmowaniu papierów 
wartościowych w zastaw (§. 41.); 6) oznaczenie 
przedmiotów, które w zastaw bęaą brane, oraz 
Ustanawianie wysokości procentu . należytości 
manipulacyjnej w oddziale zastawniczym (§. 48); 
7) ustanawianie należytości od depozytów przy
jętych przez bank do przechowania; 8) ozna
czanie przedmiotów, które obejmować może inte
res komisowy banku i wydanie osobnych inst :uk- 
cyj dla każdej gałęzi interesu komisowego (§. 
5<); 9) przyzwalanie od wypadła do wypadku 
na podejmowanie czynności określonych w § 3. 
ustępie B. pot lit. 1) tego statutu (§. 58), 10) 
wydanie instrukcji osobnej, co do interesów z 
stowarzyszeniami zarobkowemi i gospodarczemi 
(§. 60) c) w ogólności: 11) wnioski do zmiany 
regulaminu dla banku krajowego; ewentualnie 
wydanie regulaminów dla jego filii oraz. prowin
cjonalnych organów pomocniczych i wykonaw
czych (§. 77); 12) przedstawianie propozycyj 
na posady dyrektorów (§. 69); 13) wnioski do 
ustanowienia i zmiany etatu, oraz zatwierdzenie 
nominaeyj urzędników (§. 70); 14) uchwalanie, 
czy ma być naruszony kapitał fanduszu rezerwo
wego; 15) przekonywanie się o stanie fundu
szów banku i o prowadzeniu interesów, przepro
wadzanie przynajmniej co kwartał szkontra ka
sy i rewizji ksiąg.

§ 74. Rada nadzorcza składa się z dziewię
ciu członków i czterech zastępców, wybranych przez 
sejm krajowy na przedstawienie Wydziału krajo
wi go. Wydział ł raj owy mianuje z grona Rady nad
zorczej pizewodnicząńego i jego zastępcę. Ciłon- 
kowie Wydziału krąjowjgo, urzędnicy krajowi, dy
rektorowie i urzędnicy banku krajowego nie mogą 
być członkami Rady nadzorczej.

§. 75. Na posiedzeniach Rady nadzorcŁej bio
rą ulział z głosem doradczym dyrektorowie, lub 
urzędujący ich zastępcy, z wyjątLiem spraw wy
mienionych w §. 73 pod liczbami 12 i 15, które 
załatwiane być mają w nieobecności urzędujących 
członków dyrekcji Do ważności uchwał Rady nad
zorczej potrzebna jest obecność pięciu członków 
Rady nadzorczej lub ich zastępców, oraz dwóch 
dyrektorów lub urzędujących zastępców, i większość 
głosów obecnych Przy załatwianin spra-r wymie
nionych w §. 73 pod liczbami 12 i 14 potrzebną 
jcot obecność siedmiu członków Rady nadzorczej 
inb ich zastępców. Bliższe szczegóły co do toku 
czynności Rady nadzorczej określi regulamin.

§. 76. Zwierzchniczy nadzór nad bankiem kra
jowym wykonywa reprezentacja krajn t. j. sejm, a 
w jego zastępstwie Wydział krajowy. W szczegól
ności należy do Wydziału krajowego: l)  wydani > 
regulaminu dla bankn krajowego (§. 73 lit. C. 1
11); 2) ustanawianie stopy procentowej dla poży
czek hipotecznych i wysokości dodatkn na Koszta 
zarządu (§. 11), oraz ustanawianie stopy procento
wej prowizji zwłoki (§. 14); 3) oznaczanie miej
scowości, w których bank może udzielać pożyczek 
hipotecznych na domy (§ 4); 4) oznaczanie zaiła 
du ubezpieczeń, w którym mają być ubezpieczone 
bndynki służące za hipotekę pożyczki (§. 6) ; 5) 
zatwierdzanie cenzorów (§. 39); 6) zatwierdzanie 
instrukcyj o wykonywaniu przedsiębiorstw meliora
cyjnych (§ £8), 7) przedkładanie każdoczesuemn 
sejuowi sprawozdania o stanie barka krajowego 
(§. 64); 8) mianowanie dyrektorów, naczelnego 
iiuchhalttra i kasjera, oraz zarządzacie zastępstwa 
w dyrekcji (§§. 58 i 69); 9) ustanowienie norin 
służbowych dla dyrekcji i urzędników, oraz usta
nowienie i zmiana etatu (§§. 69 i 70) ; 10) ustana
wianie filij( oraz c rganów pomocniczych i wykonaw
czych dla bankn krajowego (§. 78); 11) szkontro- 
var? k.sy banką krajowego i rewidowanie ksiąg 
każdej chwili, kiedy potrzeba tego uznaną została;
12) wykonywanie nadzoru w myśl ustawy i  24. 
Kwietnfa 1874 (dz. u. p. nr. 48.)

§. 77. Bank krajowy ma prawo zakładać filie 
w kraju, oraz ustanawiać prowincjonalne organa 
pomocnicze i wykonawcze dla wszystkich lab wię
kszych tylko działów swojego zakresn. Ustanawia
nie filij, oraz organów pomocniczych i wykonaw
czych z oznacz idtm zakresu działania uchwala 
Wydział krajowy na wniesek Rady nadzorczej, 
która następnie osobnemi regulaminami i instrukcja
mi okreSli szczegółowo stosnneK filij i wspomnio- 
nych organów do centralnego zarządu.

§. 78. Przy pożyczkach nie przenoszących 1000 
zł. wypłata kapitału pożyczkowego i pobór rat po
życzkowych mogą się odbywać: a) za pośrednic
twem rządowych kas poborowych o tyle i na tak 
dłngi cza jak rząd na to pozwoli i b) z pośred
nictwem kas Wydziałów powiatowych.

V I. Z m i a n a  s t a t u t ' w  i z w i n i ę c i e  
z a k ł a d u .

§. 79. Znuani. statutów wymaga zatwierdzenia 
rządu. Jeśliby okoliczności wymagały zwinięcia za
kładu, winien Wydział krajowy po wysłuchaniu Ra
dy nadzorczej przedłożyć odpowiednie wnioski sej
mowi, który uchwali zarazom sposób przeprowa
dzenia postanowionego zwimęoia zakładu.

§. 80. W razie rozwiązaniu, Banka krajowego 
w skurez nenwały sejmu krajowego, cały majątek 
bankn przechodzi na własność kraju.

M  lieiscswa i mmn
Dnia 18. marca.

* Pogodę najpiękniejszą dziś mamy przy 7 sto
pniach ciepła w południe.

* Ks. Damazy Ufrijewicz, były prieor Lon- 
wentn 00. Dominikanów we Lwowie, znany patrjota, 
który po roku 1848 przez kilkanaście lat relego
wanym był za karę do Podksmienia — umarł we 
czwartek w Jeznpolu,

* Na cześć Deotymy będzie w poniedziałek 
wieczór przyjęcie u księżnej Leooowy t-apieiyny

* Teatr. Na dochód pani Teofili Nowakowskiej 
przedstawiony będzie we wtorek dramat p. t. „Ka
tarzyna Howard". Pani Nowaaowska zdobyła sobie 
pierwszorzędne stanowisko w naszym teatrze nie
pospolitym talentem i sunrenną pr cą , to też, nie 
wątpimy, iż publiczność zgromadzi się licznie na 
wtorkuwe przedstawienie, aby jej w t n sposób 
złożyć dowód uznania.

* Jubileusz Zaleskiego. Donodliśmy wczuraj o 
licznych adresach, wysranych od róinj'ch instytu- 
cyj i stuwar yszeń do Bohdana Zaleskiego. Trudno 
n«m wszystkie powtarzać, niemożemy wszakże po
wstrzymać sic od przytoczenia choćby Lilka.

Nauczy ciele i nanczydelki szkół ludowych lwow
skich, z inspektorem swym p. Baranowskim na czrle, 
życzenia sv e przesłali jako :

„Autorowi „ .Przenajświętszej Relziny"1*, w któ
rej maluczki M.strz uczy mędrców tego świata 
wieczystych prawd świętej mądrości".

Uczennice zakładu wychowawczego pani B iber- 
skicj wołaj’ą : „Wszystkie dzieci polskie wielbią 
Cię i rade złożyć Ci hołd swej cz; i, wszystkie pro
simy Boga o dłngie lata dia Ciebie i abyś oglądał 
jeszcze to niebo na ziemi- Ojczyznę wolną!"

„Wieszczowi polskiemu i lirnikowi Ukrainy na 
znak czci i ukochania jego pieśni" Seminarjnm na
uczycielskie żeńskie we Lwowie życzenia swe uję
ło w wdzięcznym, następującym wierszu:

0 nasz wieszczu Ukrainy, Tyś na złotą lirę 
Nawiązywał, w puśń nsUajał czu ia ludu szczero. 
Co w nich było piękne, złote, tęskne, boleścjwe, 
Rozsypałeś w p ieśn iach  Twoich jako kwiaty żywe 
Więc błogosław naszej garstce, co Ci hołd przynosi, 
Niech się także w naszych rękach dola luda kłosi!
1 my także się wsiuchujem w jeg > duch i czucie, 
Aby przynieść mu przez światło ciężkich pęt

[rozkucie.
W ęc błogosław patryareno ra  ich światło CJOtęi 
A lud kiedyś czytać będzie Twoje pieśni złote.

Adresa uniwersytetu i innych instytu tyj na
ukowych, ograniczały się przeważnie na złożeniu 
hołdu i życzeń czcigodnemu jubilatowi. Duchowień
stwo obok życztń przesłało błogosławieństwo. Wię
ksza część zaś stowarzyszeń i kół prywatnych, ja 
koteż Rada miasta Lwowa — podpisywały arkusze 
z drukowanym na czele wierszem antora „Naszej 
Mcłytwy". Natchnione te słowa można nważać za 
koronę wszystkich serdecznych objawów Ha tego 
piawdziwego polskiego Syineona, któremu bodaj 
było przeznaczonem zawełać z biblijnym patrjarchą 
„Weź Panie dneha m^go, bo jnż widział zbawie
nie świata".

Oto wiersz pomieniony :
„Któż archanielski miecz z pochwy dostanie,
I błogosławiąc, w bój ostatni poda ?
Kto JE J zaśpiewa w wielkie zmartwychwstanie.,.? 
Choć pobielała jnż na mleko broc’a 
I brew nawisła jak smerekn gęstwa,
Niebieskie ognie płoną w Twoim wzroku:
Słońce natchnienia i piorun przeklęstwa,
Wierny ad f  ,.dm gęśiarzn. p-oiokn!

Duczekaj POLSKI, Szyinonie-Bojanio!
Z milionów piersi naszej ziemicy owo „docze

kaj" zawtórzy w dniu 19. malca, ku niewygasłej 
pamięci uczczonego jubilata.

* Sprawa Olgi Hrabar. Dowiadujemy się, że 
wkrótce kilku uwięzionych podczas toczącego Się 
śledztwa, ma być wypnszczonych na wolną stopę. 
Są to włościanie z Hni iczek.

* Rewizje u  alnmnów tutejszego saminarjnai 
rusEiego, Podlesieokiego i Moczalowskiego, odbyła 
się sądowa rewizja. W  skutek wyników rewizji, 
obaj alumni zostali wydaleni z zakładu.

t  Aniela z Ziętkiewiczów Cieleska. Dnia
wczorajszego t. j. w piątek o godzinie 4 popołu
dniu grono przyjaciół i znajomych odprowadziło na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Anieli 
Cieleskiej, zmarłej po krótkiej chorobie dnia 15. 
b. m. w 76 roku życia. Zacna ta i sędziwa matro- 
na była wzorem bogobojnej i całem sercem patjjo- 
tycznej niewiasty polskiej. Urodzona we Lwowie r. 
1806 z Józefa i z Marji Ziętkiewiczów, młoiość 
wą spędzała w Mostkach pod Lwowem w majątku 

rodziców, których dwór, jak pisze p. K. Estreicher 
w dziele swem „Wincenty Pol, jego młodość i oto
czenie" był ogniskiem ruchu patrjotycznego. Tutaj 
też ros'a i wychowała się nr-, dzielną Polkę. ,£y- 
wa i usposobienia wesołego, pisze Estreicher, po r. 
1831 posmutniała i spoważniała." Serdeczna i wier
na przyjaciółka poety Seweryna Goszczyńskiego; 
który przebywał po r. 1831 w domu jej rodziców, 
i towarzyszka lat dziecinnych Wincentego Po}a, do 
późnej Btar< ici przechowała z całą żywością lat 
młodych miłeść dla ojczyzny. We wszystkich przed
sięwzięciach i pracach narodowych, od r. ] 830, go
rący zawsze brała udział, o ile Polka brać mogła 
i powinna. A będąc „w ognisku ruchu patrjoty- 
cznego" miała do tego wiele sposobności. Seweryn 
Goszczyński też i Pol Wincenty do ostatniej chwi 
li życia serdecznie ją wspominali. Ona tu Sewery
na Goszczyńskiego przed kilku laty zmarłego we 
Lwowie jak matka pielęgnowała w chorobie i zam
knęła mu oczy.

Cicha, skromna, a pomimo podeszłego już wie
ku zawsze czynna i gorąca patrjotka, umiała czcić 
zasługę i cnotę i być pomocą i opiekunką biednych 
i nieszczęśliwych ofiar, tak w r. 1831, 1848 jak i 
os atniego powstania. Jej to głównie inicjatywie, 
‘taraniom i zasłngom winniśmy pomnik postawiony 
na grobie ś. p. Nepomucena Kamińskiego. Ona też 
dzwoniła i kołatała nieustannie na pomnik uwielbia
nego przez siebie przyjaciela poety Goszczyń
skiego .

Często było irozna spotkać tę zacną staruszkę 
jak nawet w dnie słotne i chłodne jesieni podążała 
kn cmentarzowi, z wieńcami i lampkami, ąb> gro
bowce naszych patriotów uczcić tam wdzięczną pa
mięcią.

Ś. p. Aniela Cieleska zostawiła po sobie męża 
nieodłącznego towar j sza życia sweero p. Lndw ika 
Cieleskiego, starca złamanego wiekiem i chorobą

Niechże ta cześć rodaków dla nieodżałowanej 
małżonki jego będzie mu osłodą w nieszczęście.

Tej która tak polską ziemię ukochała, ziemia 
ta będzie lekką, a wdzięczna o Niej pamięć roda 
ków niech żyje między nami.

* Kwartet damski, który jutro występuje we 
Lwowie z jedynym koncertem, doznał w Wirsza 
wie niezmiernego powodzeń:1..

Wiek pisze: „Pierwszy kwartet damski liczną 
ściągnął publiczność do sali Towarzystwa muzy
cznego w dnin wczorajszym. Mimo natłoku, a ztad 
gorąca, publiczność bawił: się wybornie, zawzięcie 
oklaskując każdy numer zapowiedziany programem. 
Przyznać jednak należy, że zapał słmhaczy był

uzasadnionym, „damy" bowiem śpiewały z zadzi
wiającą czystością i zgudą, umiejętnie frazując zda
nia muzyczne przy wybornej dykcji. Najpiękniej 
odśpiewano „Madrygał" z 1596 r. utworu muzyka 
Elżbiety angielskiej, Tomasza Moiley a, współcze
snego naszego Gomółki, i sławny czardasz, z któ
rego motywu skorzystał Biahms w znanych swoich 
„tańcach węgierskich". Odśpiewanie nsd prognm 
mazurka Szopena mniej nam s‘ę podobało."

Kurj. Warss. podaje następującą ocenę. „Kwar
tet składa się z dwóch sopranów i dwćrh altów, 
tak wybornie ż sohq harmonizujących poT wzglę
dem brzmienia i kolorytu wcKalcego, że tię t  J  
głosy zlenają w całość przypominającą chwilami 
dźwięki cigaio e, to odgłosy arfy eolskiej.

Czystość akordów jest uieskaiana — muzykal
ność śpiewajmy h t;ik nadzwyczajna, źe w ircjoru- 
dui jszych modnlacjaih żaden głos nie chybi, a 
wszystkie z najściślejszą dokładnością powracają 
do pierwszego za ałniezego touu, w którym śpiew 
rozpoczęry by/, bez żadnego pomocniczego instrn- 
memu, jakby po wspólnem ta cBWalzie przez ni- 
k--go niedosłyszanem porozumieniu."

Pizy tej sposobneś.-.i nodmieniainy, że program 
i iedzitlnego koncertu zostanie wzbugacony pieśnia
mi narodowemi węgierskiemi, przyjmowanymi przez 
publiczność wszystkich stolic enropejakich z wiel
kim ertnojazmem. W ogóle koncert jutrzej»zy na
leżeć będzie do najciekawszych w bieżącym kon
certowym sezonie.

* F słszo w jn ie  nppojów i wiktuałów Spra
wozdanie z czynności chemika miejskiego we Lwo
wie za czas od 1 Upca po koniec grudni 1881 r. 
które to czynności wyo łnia obecnie dr. M. Dunin 
Wąsowiiz, przedłożone zostało ostatniemi czasy IV 
sek.ji Ra:y miejsKiej. Ze sprawozdania tego wi
dzimy, iż dr. Da in Wą^o? icz wziął udział w 226 
komisjach sanitarnych i uskutecznił ogółem 489 
rozDiorów chemicznych. Dostarczyły materjału do 
rozbiorów tych w 11 wypadkach departament III. 
w 16, depart. 11. w 1 wypadku, dspart, VI., a 
w reszcie wypadków fizykat miejski 1 depart. V. 
względnie urząd targu wy. I tak: było 11 wód źró
dlanych i etu-Isiennych, z których, 8 okazało &ł$'~ 
nieprzydataemi do picia; 6 piw z browarów lwow
skich a 3 z browarów pozakrajowyck Piwa lwow
skie *ą czyste, lecz lekkie i mało chm<elone, naj
więcej chmielone piwo wyrabia browar gr. kat. me
tropolii. — 17 próbek rnmu z wyjątsiem 1, wszyst
ko fabrykaty sztuczne, zazwyczaj bardzo liche, 51 
wódek [rostych, z których tylko S w istocie wód
kami nazwać było można ; 79 rosogliów, likierós
i kremów, z którch 13 zupełnie czystych, reszta 
zawierała mniejsze lnb większe ślady n.odogonu, a 
6 z nich barwione były fuksyną. Wina białego 29 
prób, wszystkie okazały się winami nlepszonemi 
(corrigirte Weine), czerwonego z.ś 36, z których 
5 zupełnie czystych samorodnych, 30 mięszanemi 
różnycn win (Vtr3chTiitt) lnb winami ulepszani ml, 
barwionomi po części bnrakami, Wiszniami, morwa
mi lub kwiatem ślaziku, ale ani w jednym wypadkn 
fuksyną, 1 próba zaś był to ocet winny, zaprawio
ny cukrem, gliceryną i wodą zwykłą. Śmietanki 19 
prób, z których tylko 5 były śmietanką prawą, 3 
zafałszowane mąką, reszta raczej niezhieranem mle
kiem. Mleka zbieranego prób 14, z tych 6 czystych, 
reszta rozcieńczane wodą, w 1 wypadku skonsta
tował chemik 45°/0 dodatek wody. — Masła 7 irób, 
wszystkie zjelcza^e, a jedna próba zawierała 37°/0 
masła, reszta zaś była serem i serwatką.

* Katf dra prawu polskiego w Oxfor£zie. z 
Anglii dochodzi nas uwagi godna wiadomość. Morfill 
specjalista literatury i historji Słowian, rozpocznie 
„ tym roku wykład rozwoju prawodawstwa pol
skiego. Katedra tego przedmiotu w ciągu r. b. t&- 
tozoną będzie w Oxfordzie. Prelegent na wstępie 
zeharakteryznje statnt Wiślicki i ustawy Władysława 
Jagie ły.

* Subwencja. Szkoła ogrodnicza w Czernicho
wie otrzymała od ministerstwa rolnictwa subwencję 
w kwocie 1.600 złe.

* Awantura. Pod tym tytułem zamieściliśmy w 
jelnym z ubiegłycn numerów notatkę o zajściu mię
dzy ks. Andróchowiczem z Wierzbołowic a kupcem 
Herszem Hammerem, jolłag której ów ksiądz miał 
kazać bić Hammera. Obecnie z wiarygodnego źró
dła otrzymaliśmy następujące objaśiienia, które 
cały fakt sprowadzają do bardzo szczupłych ł ko
micznych rozmiarów. Oto jak się rzecz miała:

Ksiądz cierpiał od dni kilku na zęby i udał 
się do Rohatyna o poradę — lecz gdy ca skutku 
nie odniosła, wstąpił n» pocztę prosząc o zarezer
wowanie miejsca w kaijolce, na którą w Wierzbo- 
ł wcach oczekiwał — i w  istocie zastał czekającą 
pocztową karjolkę przed karczmą, do której też 
wsiadł oczekując na furmana, który konie bez do
zom pozostaw it i sam do karczmy wsoąpił. Wkrót- 
c< nadszedł tur mac i < świadczył, że ma jnż pasa
żera w osobie Hammera. Ksiądz ndał sie do kar
czmy i przez odcliodowe drzwi prosił Hammera, 
czyby nie zechciał pozostać mając wiele innych 
okazyj do miasta Burszty ta, podczas gdy ksiądz 
nie może jazdy odłożyć z powodu słabości — a zre
sztą tylko karjolką może się dostać do kolei — 
gdyż na szukanie osobnej fnry byłoby jnż późno. 
Zyd protestował — ksiądz do wózka powrócił i 
usiadł. Wkrótce wyszedł żyd z karczmy i rów: leż 
nsiadł do wózka z tyłu, sypiąc obelżywemi sło- 
w. mi, że widział większych panów i doradzał, by 
ksiądz szedł piechotą — j.k  to obecnie niejeden 
już właściciel czyni. Ksiądz cierpliwie znosił obelgi 
a gdy koń mszył, zwrócił nwagę farmana, że opó
źni się z pocztą do pociągu wioząc dwóch pasaże
rów — że przeto winien Drędzej uwzględnić kato
lika księdza niźli żyda — ofiarując ma podwójną 
należytnść, co usłyszawszy żyd — wykrzyknął „Sie 
gałgan Einer". Ksiądz widząc, iż żyd za daleko 
słowami się posunął, a cie chcąc być wobec furma
na dalej kompromitowanym, zeskoczył z wózka, 
lecz równocześnie spadł żyd drugą stroną na drogę, 
gdyż siedział na skrzynce pocztowej w górze umie
szczonej, blachą okntej i śliskiej. Zyd znalazłszy 
się w błocie, krzyczał: „Gałgan, hąj lainŁku i t. p.“ 
Na krzyk zbliżyli *ię ladzie a widząo duszpasterza 
swego hańbionego, zaprowadzili żyda, podniósłszy 
go poprzednio z błota, do wójta, gdzie był pod do
zorem aż do przybycia wójta, poczem go puszczono, 
dowiedziawszy się kim był. Przyjezdni zaś żydzi 
udali się do żanda-merji — mówiąc, że żyda za
mordowali. Żandarm przybył i zastał Hammera sie
dzącego — bez nszkodzeń i b< z uwięzi pod dozorem.

Zyd może jedynie zawdzięczyć spokojnemu 
usposobieniu chłopów, a nadto i refleksji ze strony 
księdza napomiaającegj ich, by nic złego żydowi 
nie czyniono

Dudać należy, że ksjąiz udając się Ha nastę
pnego dnia rano do Bnrszfyna na kolej został przez 
żydów, na czele którycb był nyn Hammera, napa
dniętym — i zr* interwencją naczelnika rądn, który 
winnych kazał zamknąć przy asystencji żandarma— 
mógł dopiero ^  dabzą się puścić podróż.

* Mianowania. Namiestnik przeniósł ze Lwowa 
konceptowych praktykantów namiestnictwa: .Tąna 
A di ma dw. im. Czezowskiego do Tarnowa, Jana 
Mądziola do I-iska, Stanisława Boduara do Prze
myśla, Michała Bocheńskiego do Bnczaćza i Zenona 
Głażewskiego Jo Nadwórny.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistami: Ferdynanda Sorówkę, wa hmistrza w 
8 pułku ułanów hr. St. Quentin, przy c. k. sądzie



powiatowym w Strzyżowie, Jana Gołębiowskiego, 
^sierżanta rachunkowego w 65 pułku piechoty hr. 
Gondrccourt, przy c k. sądzie powiatowym w Roz
wadowie, Jana Mazepę, sierżanta rachunkowego 9 
pułku piechoty bar. Packeny przy c. k. sądzie po
wiatowym w Kolbuszowej i Karola Krzyżanowskie
go, sierżanta rachunkowego w 13 pułku piechoty, 
przy c. k. sądzie powiatowym w Mielcu.

Prezydent ministrów jako kierownik minister
stwa spraw wewnętrznych mianował inżynierów Jó
zefa Braunseisa i Teodora Krokiewicza starszymi 
inżynierami, a adjunktów budowniczych Władysła
wa Ś Witkowskiego, Władysława Gajowskiego, Ju
liana Wnorowskiego, Karola Baeckera i Klemensa 
Lewickiego inżynierami przy państwowej służbie 
budbwniezej w Galicji

* Stypendja- Namiestnictwo nadało stjpendja z 
funduszu naukowego w kwocie po 105 z ł , prze- 
zv,ac'one dla u ząc j się młodzieży ruskiej narodo
wości, począwszy od roku szko'nego 1881/2 uczniom 
wszechnicy lwowskiej Romanowi Jarosiewiczowi, 
słuchaczowi I. roku wydziału filozoficznego siero
cie po g k. plebanie; Janowi Jacykowi, słucha
czowi I. roku praw, sierocie po urzędniku skarbo
wym i Mikołajowi Szuchiewiczowi, słuchaczowi I. 
roku praw, sierocie po g. k. plebanie.

* Kuinitet pomocy dla ofiar katastrofy war 
szawskiej otrzymał na ręce skarbnika dr. Goldma
na następując datki: zebrane przez p. Antoniego 
Smolkę 50 złr., od wydziału rady powiatowej w 
Jaworowie 10 złr. oł ks. Józtfa Witkowskiego w 
Trześni od siebie i parafian 5 złr , N Adler 1 złr, 
razem 66 złr., z poprzednio wykazanemi wpłynęło 
ogółem 1579 złr. 95 et. ł 22 rsr.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go 
dżiny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1.

Cielęta płacoho 32 do 40 48 i 55 złr.,
zabite wieprze 50 do 54 i 58 z łr ., zabite owce 
40 do 48 i 50 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu 
w wełnie 52 do 57 zlr., strzyżone 48 do 54 złr., 
lekki towar 40 do 43 złr. za 100 kilo mięsa. 

Jagnięta za parę 5 do 14 złr.
Żywą nierogacizną galicyjską płacono 38 do 

45 złr., węgierskie 47 do 58 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowies <& K. Schels.

*  Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 60 o. w inne 
dnie 20 ę.

* Muzeum zakłada m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro w niedzielę: Św. Józefa. — Św. Wą
sy łyja M. — W poniedziałek: Św. Euf. i Teo. — 
Ś n. Ftecfyłakta.

* Wiadomości policyjne » dnia l /go b n.
Zeszłej nocy skraóziono po włamaniu się do maga 
zynu 1. 21 ul. Sobieskiego większą ilość płaszczów 
i zarzutek damskich. Poszlakowane o popełnienie 
tej kiaizieży indywiduum ujęto.

Straż poi. wyśledziła i ujęła Marję Łozińską 
wraz ze skradzionym pani M. W. pierścionkiem 
brylantowym.

Panu W. D. zginęła dnia z wierzchu czarnej 
a pod spodem iółto-białej maści charcica z marką 
1. 738.

* Sprostowanie. Przez omyłkę podaliśmy wczo
raj, ie tarta  na bankiet dla Wgo Tonner a kosztuje 
5 złr., podczas gdy powinno było być 6 złr.

—  Rozdół 16. marca. Do licznych ubogich na
szego miasta przybyło znowu kilkunastu, którzy 
całe mienie stracili przy pożarze, który miał miej
sce wczoraj i dzisiaj. Kilka domów zg rżało do 
szczętu. Niewiadomo dotąd z jakiej przyczyny 
wszczął 'się ten pożar. Jakieś nieszczęście zawi
sło nad biednym Rozdołem.

—  Jam jest Jezus Chrystus! Z tym okrzy
kiem przebiegał onegdaj po ulicach Wiednia, nagi, 
okryty tylko prześcieradłem. Pochwycono go koło 
Cirltheażru. Pokazs.ło się, źe szaleniec nazywa się 
Edward Sehwanda. liczy lat 40, i cierpi od dłuż
szego czasu na szał religijny. Przy bliźszem opa
trzeniu okazało się, że na skroniach zrobił sobie 
rany cierniową koroną, a w lewym boku pchnię
ciem noża.

—  Podziękowanie. Towarzystwo kobiet kn u- 
dzielaniu bezpłatnego objadn ubogiej młodzieży 
szkół "wyższych i średnieb, spełnia miły obowiązek 
najgłębszego dziękczynienia JVV. hrabinie p. Róży 
Lanckorońskiej za hojny dar 80 zł. złożonych do 
rąk moich na korzyść tego Towarzystwa. W imie
niu ubogiej młodzieży korzystającej z małego ze 
strony Towarzystwa im udzielanego wsparcia, mó
wię dobrodziejce tysiąc; Bóg zapłać !

Za komitet:
Kasjer Jakób Strch.

Lwów, 18. marca 1882.

Gospodarstwo, przemysł i handel,
Wiedeń dnia 16. marca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 3530, zabityeh wieprzów 770, za
bitych owiec 200, żywych owiec 4561, Jagniąt 
1842, żywej nierogacizny 1 3 3 0 ._______________

„Telegramy Gazety Narodowej."
Złoczów d. 18. marca. Wczoraj toczył się 

przed sądem przysięgłych proces przeciwko ks. 
Jnljanowi Dawidowieżowi o podburzanie prze
ciwko narodowości polskiej (§. 302). Werdyktem 
przysięgłych ksiądz Dawidowicz uwolniony zo 
stał od oskarżenia.

Wiedeń d. 17. marca. Posiedzenie Izby po
słów. Minister rolnictwa przedkłada konwencję 
międzynarodową względem tępienia filoksery; 
minister handlu zaś trak tat żeglugi z Serbią 
wraz z motywami. Budżet i ustawę finansową 
na rok 1882 przyjęto w trzeeiem czytaniu, po- 
czem następuje sprawozdanie komisji wyborczej 
w sprawie projektowanej reformy wyborczej. 
Herbst uzasadnia wniosek mniejszości. Wzywa 
Izbę, aby nad wnioskiem Kronawettra nie prze
chodziła do porządku dziennego. Mniejszość u- 
waża także, że w tej chwili wniosek nie da się 
przeprowadzić, ale przedmiot ten wymaga stu- 
djów, które dyskusja nad nim ułatwi. Austrja 
Dolna jest tak ze względu na ilość opłacanych 
podatków, jak na ilość mieszkańców zbyt słabo 
reprezentowaną w Izbie posłów. Wniosek wię
kszości pozostawia nietkmętemi niesprawiedliwo
ści, zachodzące w podziale okręgów wyborczych 
na miasta i wsie. Rozszerzyć podstawę demo
kratyczną wyborów, powiększyć ilość posłów, 
uchylić zupełnie historyczną podstawę z posia
dłości większych w Czechach, toby dopiero na 
zwać można reformą wyborczą. Do częściowej O' 
becnej reformy nie ma żadnego powodu.

Przeciw wnioskowi większości zapisało się 
22, za nim G mówców.

P. Chlumetzky upatruje w tym projekcie u- 
stawy próbę wytoczenia na porządek dzienny 
także kwestji rewizji konstytucji Konstytncja 
nadała wielkiej posiadłości stanowisko przewa
żne, dążono bowiem do pogodzenia stronnictw 
chciano przeszkodzić tworzeniu się stronnictw 
na podstawie narodowościowej. Posiadłość wiel 
ka powinna była upatrywać swoje zadanie 
tem, aby stała pomiędzy oboma stronnictwami 
działała w duchu pojednawczym, pośredniczącym. 
Uprawnienie posiadłości wielkiej do bytu polega 
na jej podstawie historycznej — ta winna po
zostać nietkniętą. Rozszerzenie prawa wyborcze
go powinne poprzedzić reformy ku załatwieniu 
kwestji narodowościowej. Mówca wywodzi dalej 
że co do kwestji rewizji fundamentalnych zasac 
nonstytneji rząd nie podjął inicjatywy, ale słn- 
cha nakazów partyjnych.

P. Mattusz (Czech): Ja  i nasze stronnictwo 
głosować będziemy za wnioskami komisji, a to 
dlatego, że w sposób liberalny rozszerzają pra 
wo wyborcze i najjaskrawsze niewłaściwości 
rajchsratowej ordynacji wyborczej usuwają. Mało 
się naprawi, ale i to mało jest już uderzającym 
postępem. Co dalej — należy pozostawić przy 
szłości. Rada państwa już po drugi raz zajmuje 
się reformą wyborczą. Pierwszego razu ehod-d 
ło o zaprowadzenie bezpośrednich wyborów, 
Wstąpiono wtedy na pochyłość, opierającą się 
na nieszanowaniu praw krajów, i utworzono 
tym sposobem cały szereg niewłaściwości, 
których usunięcie od lat już odzywają się 
wołania (Tak jest I z prawicy). Niezbędnem jest, 
aby przy przyszłej reformie rajchsratowej ordy 
nacji wyborczej nastąpił zupełnie równy rozkład 
liczby posłów według sumy podatkó v, stawia 
nia rekruta i liczby ludności, tudzież aby zre 
formowano prawo wyborcze Izb handlowych ze 
względu na objawione wielokrotnie życzenie u 
tworzenia Izb rękodzielniczych. R :ąd postawi 
sobie i Izbie godny pomnik, jeżeli uwzględni te 
życzenia i wniesie oparty na tych słusznych za
sadach projekt ordynacji wyborczej. Następnie 
mówca szczegółowo zbija wywody Herbsta, wy
kazuje, że p. Herbst dzisiaj gada wręcz przeci
wnie temu, co w r. 1830 gadał w sejmie cze
skim, opponnjąc rządowemu projektowi zmiany 
krajowej ordynacji wyborczej. Mówca ubolewa, 
źe Herbst niewłaściwości, które przytoczył, do
piero dzisiaj dostrzegł, a nie usunął ich jeszcze 
W r. 1873. (Oklaski z prawicy.)

P. Kronawetter (demokrata wiedeński) pod

nosi niedostateczność argumentacyj Herbsta i 
Chlumetzkiego, żąda powszechnego głosowania 
przynajmniej dla tych, co płacą jakikolwiek po
datek stały, a usunięcia wszelkich przywilejów 
co do prawa wyborczego. Mówca wykazuje nie- 
ówności w tym względzie cyframi przez poró

wnanie liczby wyborców a posłów z pojedyn
czych kuryj. Kończy wnioskiem o odesłanie 
wszystkich wniosków napowrót do komisji z po- 
eceniem, aby wypracowała ustawę wyborczą na 

podstawie postawionego przezeń wniosku.
P. Tonner (Czech) konstatuje, że stronnictwo 

centralistyczne swoja własne dzieło reformy wy- 
jorczej z r. 1873, które tak wysławiało, dzisiaj 
uznaje samo za potrzebujące naprawy. Co do 
mnie, pisałbym się z wielu względów na wnio
sek Kronawettra, zwłaszcza co do rozszerzenia 
irawa wyborczego w kurji wiejskiej przez ska
sowanie prawyborów; wszelako poprzestać mu
szę na tem co jest do osiągnięcia, i dlatego 
głosować będą za wnioskami Zeithammera i Lien- 
bachera. Nie rozumiem, zkądby osobne odłą
czenie czeskiej posiadłości ordynackiej, która i 
tak jest uprawnioną do wyboru, od kurji dwor
skiej, mogło nową tworzyć klasę wyborczą. Co 
się tyczy rozszerzenia prawa wyborczego w 
niższych warstwach, zgadzałbym się na wniosek 
mniejszości, t. j. na census dwuguldenowy, — 
ednakowoż nie mogę opędzić się podejrzeniu, 

że jest w tem jedynie zamiar licytowania in minus 
ua korzyść swego stronnictwa, dawniej bowiem 
nie byli centraliści za podobnemi rzeczami. I ja 
jestem za rozszerzeń iem prawa wyborczego co do 
m iast, wszelako aby tego nie ograniczano 
do Wiednia, ale aby przeprowadzono wszędzie, 
gdzie to jest słnsznem i możliwem, mianowicie zaś 
także w Pradze i w Czechach (Brawo! z pra
wicy.)

Następne posiedzenie jutro.
Wiedeń d. 17. marca. (Urzędowo) Jenerał 

Dahlen donosi pod dniem wczorajszym: D. 14, 
b. m. napadł oddział przeszło 100 powstańców 
z okolic Calebic i Wikoc na posterunek żandar- 
merji w karaule (czartaku) Iwzirskim pod Czaj 
nicą, i po walecznej obronie zmnsił go do opu
szczenia karaulu, przyezem asystencja wojskowa 
z 77. pułku piechoty następujące straty ponio
sła: polegli żołnierze Jan Woch, Mojżesz Schiff 
mann, Dymitr Proskurnicki; ciężko ranny żoł
nierz Mikołaj Hruszczak; lekko ranni Damian 
Górski i Autoui Krucaj. Reszta żołnierzy przy
była do Czajnicy Zarządzone natychmiast ruchy 
z G-orazdy i Foczy nie odniosły żadnego skutku, 

dyż powstańcy nanowo cofnęli się w okolicę 
elebic.

D. 15. b. m.

w nowych prowincjach, jakoteż przedstawi 
do zatwierdzenia nowe konwencje z mo-

kiego 
Izbie
carstwami zawarte

Londyn d. 17. marca W Izbie nizszej za
powiada Smith, źe po Wielkanocy przedłoży 
wniosek o uzupełnieniu bilu irlandzkiego w tym 
duchu, aby irlandzkim dzierżawcom ułatwić naby
wanie fenu, trzymanych w dzierżawie od lor
dów.

Belgrad d. 16. marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza telegramy dziękczynne króla serbskiego, 
wystosowane do różnych dworów za uznanie kró
lestwa Serbskiego, jakoteż nadeszłe potem tele
gramy gratulacyjne cesarzy: austrjackiego i nie
mieckiego, królów: włoskiego i rumuńskiego, 
wyrażające najżywszą życzliwość i najserde
czniejszą przyjaźń dla króla i królestwa Serb
skiego. Cesarz Wilhelm dodaje w swym telegra
mie, że proklamacja Serbii królestwem stanowi 
jeduą więcej rękojmię pokoju europejskiego.

** *
Tylko w jednej części wczorajszego num eru 

drukowane.
Wiedeń dnia 17 marca. Posiedzenie Izby 

poslow. Minister rolnictwa przedkłada międzynaro
dową konwencję co do filoxery; minister handlu 
traktat żeglugi z Serbią. Pretis zawiadamia iż 
składa mandat poselski. Budżet i ustawa finanso
wa przyjęte w trzeeiem czytaniu. Poczem nastę
puje sprawa reformy wyborczej. Herbst uzasadnia 
wniosek mniejszości.

Paryż d. 17. marca. Komisja wybrana przez 
Izbę dla zbadania wniosku Boysseta, dotyczącego 
zniesienia konkordatu, oświadczyła się wszystkiemu 
głosami przeciw dwom, przeciw wnioskowi.

Tunis dnia 17. marca. Hr. Sancy i kanclerz 
konsulatu zostali zeszłej nocy wracając do sienie 
przez dwóch Włochów napadnięci. W pobliźn bę
dąca straż wojska przytrzymawszy napastników, 
zaprowadziła icń do włoskiego konsulatu, gdzie 
zarządzono śledztwo.

Belgrad d. 17. marca. Radykalistów 51 po
słów złożyło mandaty poselskie. Rząd odroczył 
skupczynę aż do przeprowadzenia nowych wyborów, 
które zostały rozpisane.

Odchodzą ze Lwom a :
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po połndnin pociąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, •  godzinie 12 minut 10 rano p o c ią g  m ię 
szany, o godz. 11 minut 10 w nocy pociąg roięszaDy.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minnt - 0 po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minnt 31 
wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWĄ:-na Stryj , rano o godzinie 7 mi
nnt 5, wieozór o godzinie 6 minnt 55.

L w i w ,  z Izby handlowej, 18. marca.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 292 — 296

„ Lwow*ko-Czexniow.-Jassk. 166 169
Banku hypot. galic. po 200 zlr. 300 — 305

kredyt, galic. po 200 złr. 250 --  255
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego).

50

»!
fi

okres.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
4 „
5 „

. .  . 4 „
Banku hyp. galic. 6 pret.

5 „
5

Galic.
V >>

Zakł. kred.
11

włość.

10°/o pr. 

3 pret.

rano wyruszył podpułkownik 
Paudur z kolumną z Foczy do Czajnicy; karauł 
Iwzarski zastano opuszczony i  kburzony. Przy 
tej aferze w skutek nieporozumienia padło kilka 
strzałów pomiędzy patrolem naszym a tureckim, 
i jeden żołnierz turecki otrzymał lekką ranę. 
Komendant kolumuy wyraził przez komendę 
pierwszej brygady Sulejmanowi baszy swoje u- 
bolewanie, co też i ja  uczyniłem.

Wijdeń d. 17. marca. Petersburgski ko
respondent dziennika Wiener Abdposł donosi w 
swym liście z 13. marca, że Skobelew otrzymał 
od cara ostrą naganę i usprawiedliwiał się tem, 
ie  sam nie wiedział co mówił.

Petersburg d 17. marca. Wojenny guberna
tor Kronsztadu, jen. Kozakiewicz, w mowie swo
jej, którą miał z powodu uroczystości wstąpie
nia cara na tron, rzekł między innem i; — „Zdro
wy rozum ludzki powiada, źe każde silne pań 
stwo rozwijać się może swobodnie, jeżeli żyje w 
przyjaźai z swoimi sąsiadami. Nie chcę badać, 
dla czego prasa zagraniczna jakoteż i nasza, do
mowa, zagrały w trąbę bojową, ale niezawodnie 
te wojenne okrzyki wkrótce ucichną, niezawo
dnie takie uspokoją się i te w gojącej wodzie 
kąpane natury, które dały się powodować wojo
wniczemu swemu usposobieniu ; uspokoją się one 
i poważuiej patrzeć będą na rzeczy, które nad 
nami panują. Pragniemy, aby ojczyzna nasza 
rozwijała się na drodze wytkniętej przez cara, 
na drodze pokojowego r oz woj a*.

Konstantynopol d. 17. m*rca. Nazif effendi, 
dyrektor biura długów państwowych w turec- 
kiem ministerstwie skarbu, został mianowany ko
misarzem Porty przy administracji bondholderów.

Ateny d. 17. marca. W izbie oświadcza 
Trikupis, że nowy gabinet będzie się powodował 
polityką pokojo, mimo że stosunki na Wscho
dzie nie są bez niebezpieczeństw. Rząd będzie 
utrzymywał dobre stosunki ze wszystkiend mo
carstwami, mianowicie z państwem ościennem, a 
zarazem dążyć do wzmocnisnia Grecji i przygo
towania na wszelkie wypadki. Gabinet pilną 
zwróci uwagę na finanse kraju i przedłoży pro- 
jekt ustawy co do zaprowadzenia kodeksu grec-

Przyjechali dnia 18. marca 1882.
HOTEL ZORŻA: K. Skrzyński z Krakowa. 

F. hr. Potulicki z Glinian. A. Teodorowie* z Żu
kowa. E. Marbeau z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI: J. TulasiewLe z Tar
nowa. J. Bogucki z Warszawy. W. Masehek z 
Birgsteinu. s

HOTEL LANGA: L. Majewski z Bobrki. S. 
Zoru i E. Schecirer z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: N. Puchalski z Prze
myśla. J. Winnicki z Boryezkoaic. M. Lusig z 
Medynic.

HOTEL KRAKOW SKI: L. Knlaski z Wory- 
ni>wa. Dr. M. Zacharzewski z Krakowa. J . Ross 
Z Grzymałowa.

HOTEL WAitSZAWSKI: L. RzepeAi z Prze
myślan. W. Bukowski z Wzdowa. R. Krasnowski 
z Radziechowa A. Kowalewski z Nowego Sioła. 
H. Grabois de Bruckmann z Czerniowiec.

Dziś, w sobotę dnia 18. marca 1882 
na cele  dobroczynne

Przedstawienie amatorskie
składające się z trzech komedyjek i obrazu z 

wych osób.
iy.

Jutro, w niedzielę dnia 19. marca 1882

Niewiniątko z Belleville
(La pucelle de Belleville)

opera komiczna w 3 aktach F. ZelTa i K. Genśe, 
muzyka Karjla Millockera — przekład Aurelege 

Urbańskiego.

F O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
p od łu g  z e g  a r  u  l w o w s k i e g o

przychodzą do Lwowa:
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi

nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20.
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go
dzinie 11 min. 23 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po południu pociąg mięszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi
nie 3 min. 18 rano i o godz. 8 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 80 wieczór pooiąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

■i » w w i*
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 

o rolnicz. kred. Zakładu 
alicji i Bukowiny 6 pret. 

IV. O b l i g i  za 100 
Indemnizacyjne galicyjskie . 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6°/« 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6“/# 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski .
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

ii ,, papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebize

100 35

100 35 
89 —

101 30 
101 30
93 50 

100 -  
95 -

100 złr.

92
itłr.
99 —

100 —

101 —  
18 50 
22 —

5 58 
5 60 
9 48 
9 78 
1 52 

1 187, 
58 60

35

35

101
95 

101
g i __

102 30 
102 50 
99 60 

102 -

96 —

94

100 
101 
102 
20 
25

6 
5 
9 
9 
1

1 207, 
59 40

25
50
50
50

68
70
58
88
62

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 17. Marca 1882. 
godzina 2 minut 15 popoładnin.

Loty kredytowe 175.75 
Aiglo-Autr. 123.—
Kolej Kar. Lud. 294.50 
Kolej połud. 144 50 
Kolej Elżbiety 207.— 
W«g. Nordoetb. 158.— 
Węg. obi. p. w sł. 93.50 
Kolej siedmiog. 109.25 
Beata w*g 6 °/# 118.80 
Boa. rubel pap. 1.197, 
Galic. mdemnis. 99.—

Usposobienie: 
W iedeń , 18.

Węgier, kred. ak. 307.— 
Unionibank 120.75 
Nordb&hn 249 50 
Kolej AlflSld. 164 50 
Kolej Lw.-eaer. 167.50 
Wied. Oomunal. 125.50 
Węg. kulej zack. 164.— 
Losy tureckie 23.50 
Bakkrereiu 114.— 
Lu*y wągier. 116.— 
Marki niemieckie —.—
osłabione, 

marca 1881
godzina 10 miu. 40 przed południem

Akcje kredyt. 
Kolei Kar.-Lud. 
Unioosbank 
Bosyjs. bankn.

309 —
293.50 
120 50 
1.20
Berlin, 17. marca 

godzina 5 minut 35 po południn 
Rosyjs. bank. 203.40 Akcje kredyt
Lombardy 246 50 Galicyjskie
Kolei Rumuń. 62.— Anst. bank.

Auglo-austrj. 123. — 
Kolej Połudn. 146.— 
Napoleondor 9.537* 
Usposobienie: mdłe

539.—
12450
169.65

TTażne dla cierpiących na żołądek!
Do pana Jul. S c h a u m a n a ,  aptekarza w Sto- 

ekerau.
Ponieważ za pomocą pańskiej soli żołądkowej 

osiągnąłem przeciw kilku zastarzałym cierpieniom 
żołądkowym nadzwyezajue skutki, mogę takową 
każdemu zalecić jak najlepiej.

Z poważaniem 
A. Wittek, prakt. lekarz w Wiedniu.

Do nabycia u fabrykanta, właściciela apteki 
landszaftowej w Stockerau i we wszystkich zna
czniejszych aptekach Austre-Węgier. Cena pudełka 
75 ct. — Wysyłka najmniej 2 pudełek za zali
czeniem.

■was****.

Rud, Sacka
iryginalne siewniki rzędo

we i pługi
)o znacznie zniżonych cenach 

oryginalnych.
B arte r aine triery z wenty

latorem .
Ł u s k a c z e  kukurudzę we 

wszystkich wielkościach. 
Prane, krajacze do buraków. 
Sieczkarnie i nonpareilowe 

śrutowniki itp. dostarcza
ją rychło pod gwarancją

IJ. Frank &Uo.

I we Wiedniu,
III. Hintere Zollamtstrasie 9.

1269 1 - 6

ZAKŁAD

j   ^ L:" rasowego
w II a dl© wicach.

Z dniem 1. marca b. r. rozpoczyna 
się rozsyłka jaj rozpłodowych od kur,
gęsi, kaczek , paniarek, indy 
kAw.

t i óM:: t li i;, i-, ^  '

D C 2 ^ >  K a p e l u s z e  w i o s e n n e * ® ®
otrzymałam i polecam po umiarkowanych oonach.

M . T O P O L N IC K A  we Lwowie plac Halicki Nr. 1.
z a mówi e n i a  z prowincji zaraz  us ku t eczn i  am.

r ^ o i i ó j frontowy z osobnym 
„  wchodem pod I 6. ul 

Arsei alska (Podwale 1. I I )  **a III. pię
trze dl* pp. kawalerów do usj^ca.
' BLżiza wiadomość tamże.

Nauczycel gimnazjalny
mający kilkol. tnią praktykę nauczycielska 
życzy fobio przygotowywać do egzaml- 

iów gimnazjatayoh tuk z wyJ. 
szych jak 1 niższych klas, w miejs-n lub 
na prowincyj. Bliższa wiadomość w Biu 
rze wywiadowczom p. Witns7viS«Hfli 
iLwowle Byntk 1 28. ki j we

Sławna i zuaaa
f a b r y k a  r ę k a w i c z e k  

L i . L Ł i n g e l m a n n ,
we Wiedniu, VII. Neubdugasse 43, 
poleca wiedeńskie rękawiczki wybor
nej jakości od 6 zł. 50 ct. do 8 zł 
50 ct. za tuziu. Wysyłka na pro
wincję za pobraniem.

Cenniki gratis i franko.
1188 2—10

Do wygrania!1
1. kwietnia 

NT A P R O M E S Ę
pożyczki miasta Wiednia,

Zł. 200000, 30000, 10000 itd. 
Promesa zł. 3.

O® nabycia w handlu
ł  r .  S c h u b u t h a  i  S y n a
1326 we Lwowie. 1-2'j

i

R a d a  z a w i a d o w c z a  

Towarzystwa galicyjskiej kasy zaliczkowej
w e L w o w ie

zsp-aBza swych członków na

Zwyczajne walne zgromadzenie
które się odbędzie dnia 2 5 .  m arca  1882 r. o godz. 11. 

przedpołudniem w sali ratuszowej.
Porządek dzienny:

i  WniMek^ o^ndzielenie1 D yrekcji°ab8ol^torhinfczynności za rok 1831.

4. Wybór*jednego c z C k a ^ o  Rady zawildowczej. 1753 1 - 2
Lwów dnia 16. marca 188?- 

Dr. Ksawery Gajewski m. p. Henryk kr. Łąceyński m. p.
sekretarz. Prezes Ełdy.

sGfe OWT łCNS: CW©
! L o k o m o b ile  o sile 1 do I -
| 20 koni.
i A ło c a rn le  p a ro w e  w 6
| wielkościach,
| Krany (Feimenkrahne Staoker) 

do przewożenia lu b  monto
wane na młocarniach;

Jrłng t Rud. Sacka, siewnik’, | ;  » 
■Patentowane sieczkarnie, j 

triery, garnitury do mlo- I .§,£ 
carń kieratowych itp. | ° °

! ĆMtareMją rychło po cena. h oryginalnych
Vogel & Co. we Wiedniu
II., JJntere Augartenstrasse 33.

nitrowane cenniki gratis i franco, 
i w kaidym Ję*Tkn odpo-J włada ,i, natyekwiast.

Wiedeń — „Hotel Mćtropole“
R in g a tra a se . lT a n * ”J o s e fs -R u a I ,

najpiękniejszy i  n a j w i ę k s z y  hotel w Austrji,
400 pokojów i sslonów (od 1 złr. i wyżej), winda dla osób, czytelnia z 
dsiennikami wszystkich krajów (takie Gazeta Narodowa), kąpiele w Du
naju i stacja telegraficzna w hotelu. Uiządzeiie na dłuższy pobyt po zni
żmy ch cenach. L. Speiser, dyrektor. 1232 5 —25

H

1S97 6-?
M aszyny do szycia*

Tylko zn 30 i 35 rf. ftabyć mo&na dobr  ̂maai-yne 
do «zyeia. cyotoMu Hove, Sinrera, lob Wheeler i 
Wilson * 5 lot- gwarancja w fabryeo asazjn d« 
•życia A. 8KIDLER, Wiedeń. V. Hund*tkur»- 
itraste 117. To odebrano od sfron nio
logfcych lakowe • płacić i sp zupełni o nowo*

Łańcuszki do zegarków,
Wiedeńska speejalnoićl

C p
>rni«
kno-

I  rou - Frou  
podwójne łańcuszki
z rtftjpięknicjaieati medalionami do otwierania, w ognia złocone po 4 zl.Moje łaneuttki do 
tef arltó w X imi-
tOTffillCgO złotg v najiepaze donblc w oj złocone, lastepnją i prtewyigzają co do piękno •ci i elegancji wszystkie łańcuszki złote I

Oryg, wiedeiiski łańcuszek pancerzowy
z patent, ejgnetem i karabinkiem 3 zł.

D a m s k i e  łańcuszki do zegarków
e leg an ck ie  z k u ta s ik ie m  3 z ł . 50 c t .

Złote łańcuszki walcowane amerykańskie platorowanegprawdzfwem złotem 4, 5. 6 i 8 zł.. Rzetelna 10 leinia gwarancja.Zapłaeoną nalefcytość za łańcasz&k Ewróee każdemu . gdyby w przeciąga lOletuiego uży wa- iiia łańcuszek poczerniał.
M. Muuk juu. we Wiedniu,

Wollzeile nr. 35. 12 8 2—10obok trafiki za rogo.Wysyłka za gotówkę lab pobraniem.

Pustomyty
pod Lwowem

(własny przystanek kolei Arc. 
Albrechta przed bramą Zakładu )  
Zarząd zakładu kąpieli siar
czany ch i żelazlsto ■ borowi
nowych poszukuje zdolnego

przedsiębiorcy
do objęcia restauracji zakładu, ce
lem zaprowadzenia wybornej ku
chni, urządzania balów, różnych 
zabaw i wycieczek, tak dla gości 
kąpielowych, jakoteż dojeżdżających 
ze Lwowa. 1705 2—4

Pomimo podwyższonego eta
o ile s t a r c z y ć  b ę d z i e  znaczny zapas, poleca

Handel Karola Ballabana we Lwowie
bez podwyższenia ceny

HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ
w najlepszym gatnnku i wyśmienitym smaku

zł- 2.— » Fig wiankowych
n 3.— ; 7, „ Daktyli do pieczywa
» 4.— | '/j „ „ marokańskich
„ 5.— ’/„ „ Cykaty francuskiej

1.40 '/, n Skórek pomar. cukr.
1 80 1 deka "Wanili

*2 kilo Czokolady Jordana 
‘/j „ „ Such. szwajc.
*/, „ „ wied. z capk.

H u s z t a r d y

kilo Cougo cesarskiej 
Familijnej 
Uelange v. Moskau 
Emperial
Proszku herbacianego 
Wysiewek z najl. herb. 
Ciast ang. do herbaty 
Migdałów słodkich 
Rodzenków bez postek 
dużych Eleme

1.20 
—.78 
— .36 
- .3 6  
- .3 2  
- .7 2

a —24„ — 36 
„ - .9 0
, 2— " 1.60 
!  - .9 0  
.  —90: 1.30
,  — 80

francuskie, angielskie i kremskie. 
O liw o  w najl. gatunku z Nicei.

„ czarnych 
72 „ Fig sułtadskich

Wszelkie inne korzenia najtaniej; dalej Sosy angielskie, Likwory 
sterdamskie, Rozolisy z fabryki JEks. hr. Potookdego i hr. Drohojewski _ 
Wina naturalne węgierskie, austrjackie, franouskie , hiszpańskie, Champany 
z Epemej po najniższych cenach.

am-
ego.

M O t t O O C
M a t er  Je na ubrania

tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., na ubranie 
z lepszej wełny 7 zł. 44 ct ;  ̂ na nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na u-i • _ _ —.nnlnia H nolrftrł ołoi nra}nv 10 ir> 4 A ai

Jan Stikarofsky,
Próbki franko, próbki dla krawców bez franco.

branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.
Pledy do podróży sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo-

rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunie sukna tnm l. ’ ,za~
P4 » „  d o * , . , ,  toTk0"

s k ł a d  f a b r j  e i n y  
w  B e r n i e .

„ -------------  ~jz franco. Panów k r a w o ó w
zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na n t e s w y k ł e  e e n y  t e -  

- Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
ie wiaziawszy próbek, oświadczam, ie  towary w ten sposób zamówione 

gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego pernwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze
czą zaufania.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, A  
węgierskim, czeskim, polskim, franouskim i włoskim. 1579 4—24 H
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f i o n c e g j o a o h d a ^

Żaklad posługaczy
miaota Lwowa

przy placu Halickim l. 7. 
utrzymuje stale wykazy po aio.szt ań do 
ŵ najęer , oraz p -zyjuiuj j od PT. włi- 
ścicitli domów *gł03zeuia ua opróżnione 
pomieszkania bezpłatnie.

Zakład przyjmuje plakaty 
do rozlepiania na własnych ta 
blicack z ebowiązhien, utrzymania ta 
kowych przez c r&s z gory oznaozony, o- 
r&z przyjmuje s p e d y c j e  towarów i po 
syłek kolejowych, prze eożenis mebli : 
wszelkie inne roboty w zawodzie asm 
gach publicznyoh, poręczając za pud: 
tualne i spieszno wykonanie wszystkich 
czynności sw} kaucją złożoną w kasie 
magistratu miasta Lwowa

Zarząd Z&kładu przyjmuje zamówie
nia na drzewo opałowe.

1762 1—12 Z arząd .

Chcąc zadośćuczynić wielorakim wy
mogom . zaiożyliśmy

l i e M M  powoził
we Lwowie,

przy ulicy Karola Ludwika I. 0, 
w którym zawsze utrzymywać będziemy 

w napasie obfity dobór powozów po każdej cenie.
Przy trwałości „aszych oddawna z dobrej sławy znanych wyrobów 

fabrycznych, jesteśmy w lanie pozbywać tov,ar nasz po najprzystępniej
szych cenach i przy-mnjemy tutaj także wszelkie zamówienia 1729 .

Schustala i Spl. 
nadworna fabryka powozów

T M A R  m m m
GRILLOM

OWOC ROZWALNIAJACY, o r z e ź w i a j ą c y  

przeciw  ZATWARDZENIU 
Hemoroidom, uderzeniom do gbwy, etc. 
Najprzyjem niejszy środekrdla dzieci. 

S k ł a d  w b  L w o w ie  : w  A p te k a c h  p p .  Miko- 
lascha i Krzyżanowskiego, 

w Paryżu : GRILLOM, Aptekarz,
27, friy uk.y Ramtuuau, 27

Osłabienie, rozd.dnionie nerwów, nt.ata soków i krwi, tajemne grzechy 
młodzieńcze i wybryki.

Dr. WUTJNA 
P r « 8 » e k  P e r n ia i
(wyrabiany z *161 peruwiańskleh).

F r o r z e k  F f c r i i ln  p-zydaje się jedynie i wyłącz
nie ku temu, ażeby każde osłabienie części ułelowyeh i 

porodow yth, tudzież impotencję i n kcbidt niepłodność usunąć Dije się 
także użyć jako środek  leeani e sy  na wszystkie zboosonia systemu nerwo
wego, aa osłabienie, spowodowane w skutek ubycia soków i krwi, a uiiano- 
wiciąprzez loziwstę. samogwałt, i nocne i^ainsaaie (powód impotencji} wy- 
wołane osłabienie n mężczyzny, ju k  niemnioj nerwowe-arsenie rąk i nóg.

Ccds pudełka wraz z dokładnym opisem 1 złr. 80 et.
Do nabycia we Lwc de u Zygm. Buokera. 10% 11-60  

Jeneralny ajent: AL Gischner, dyp. aptekarz \. e Wiedniu, II. Kaljer 
Joeefstrasse Nr. 14.

J t e s s t h i  K o r t ó w
na ubrania z prawdziwe] wełny.

Eesztt a 3.10 metr. na cały garnitur z mocnego tortn letnie
go w kolorze jasnym, tak zwań y Miltonappretur po zł. 4 70 

Reszcki a 310 metr na cały garnitnr z mocnego kortu letniego, 
w ciemnym kolorze 6 zł.

Eesztk a 3.10 metr. na cały garnitur na ubranie wiosenne zł. 6.20. 
Resztki a 3.10 metr. na ubrania letnie, tak zwany (appretui 

Strich Kanigeochoren) z włosem wystrzeżonym albo yelonr 
zł. 10.25.
Resztki bez wzorów obstalowane, odmień am w niekonweniu- 

jącym razie.
Kolekcje wzorów najmodniejszych kortóv7 wysdam na żąda

nie franco, pp. krawcom zaś na żądanie karty wzoiów niefran- 
kowane.

Maurycy Ziffer,
właściciel hartownego handlu kcrtów i sukna 

w EEKNlE (Bruna)| ^ j ]  333 3 ?

p ^ 3 c ^ B x g ^ g ; s g 5 g g s g i a :

M<5j kuzynie, wydajesz mo
je pieniądze na zaspokojenie 
wielkich rachunków krawiec
kich i jesteś obrany śmiesznie. 
Od dzisiaj musisz kupować 
suknie u b raci K och. [c

Elegancka wierzchnia 
suknia zl

Modny garnitur „ 
Ubranie dla chłopca „ 
Mocne pantalony i ka

mizelka *

Zamówienia ralatwiajj 
rychło.

12
16
10

s;ę

we Wiedniu,
1 Bez., K S rtn erstr , nr. 42.

o. k. nprz.
Zakładu  kred. ziemskiego
Główna wybrana 50.000 « ł

6 ciągnień roozniw 
najbliższe ciągnienie 15. kwietnia 1882 

Zaleoają się największą 
pewnością dla alokow ania  
kapitałów i są we wszystkich 
ces. k. kaoaoh państwowych 
i pry watuj oh za gotówkę 
kanyjną przyjmowane.

Do mibycij po kur
nie dziennym, ta_że 
w r a t a i n  m i e -

T  «  U  HI N T  H T E T A L O f f Ł
w obfitym wyborze poleca: handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

W a i e t f t e f l O  S t a c t i l e w l c s n  W Tarnopolu
po następujących cenach — dla dorosłych :

170 ctra. Iługoś. po zł. 30, 5, 60, 85 I 200 rtm. długoś. po zł. 45, 60, 80, 100
180 ctm. - „ „ , 35 50J - O, 90 210 ctm. „ „ , 5Q, 65, 85, 110
190 ctm. „ „ „ 40, 55, 75, 95 | i wyżej,
dla d z i e c i :  70, 80, 90 10 , HO, i20, 130. 140, 150 ctm. długości,

po 10, 12, 14, 15, 18, 20. 23, 26, 30 złe. i wyżej.
(■pakowanie wielkiej’ trumny 5 złr., małej od I do 2 złr.

W f e l L l  w j  b ó r  kap atłasowych, tiulowych, mułowych, perkalowych i 
orgar ynowych ; materaców i podusziK do trumien, wieńców fiancuskich z baty

stowych kwiatów od . do 15 złr. szarf do wieńców gładkich i z napisami, światła 
pogrzebowego pochodni stearynowych i smolnych.

Tel cgraficzne zamówienia uskutecznia się natychmiast, bez różnicy 
czasn, czyHr dzień lub w nocy.

Do miejsc, gdzie niema żelaznych kolei, odstawia się na ządauie własną 
podwodą. za umiarkowaną cenę. " 1733 2 2

C f ą ^ u i e n i e  i  K w i e t n i a !

/ B O T I E i l
ua

losy wiedeńskie
tyli o 2 zł 50 ct. i stempel.

Główna wygrana zł*. 2<»0.000, w. a.

W ub^głym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym 
kantoize główne wygrane w sumie złr. 215.000 i 114 000 frank, 
tudzież liczne wygrane mniejsze. 1198 i —1

s
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sięcznyek  
po 5 z ł.

n le jb a te i

i kupuję
W i z S f h f e

obli&i pań stw ow e, 
l is ty  zastaw n e  

a k c j e  
m o n e t y

po cenach najumiarkowaństych. 
Polecenia z prowincji wykonują się na
tychmiast bez doliczenia prowizji. 

Zlecenia do aaknpna i gpriedaży pa
pierów wartofiUowycn ua giełdile wie

deńskiej wykonujf się pod na|fcorzyst- 
1 warunkam i.

Najtrwalsze i najtańsze są

ns-UUera dachy mast.L owe "ss
metr kwadratowy zupełnego pokrycia waży w przybliżeniu 3 kilogramy, 
może być zatem wiązanift dachu lekszej konstrukcji jat dla innego ma- 
terjałn pokrycia.

g n i l l e f i i
jost najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe u- 
czynić trwałemi i nieprzemakalnemi. ' 1250 2 - 22

Hillera mastykowa papa w zwitkach tablicach.
Pokrycia przyjmują się i za trwałość gwarantnje się.

Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco
H i  l l e r  &  C o .

W i e d n i u  IV ., F a r o r i t e n s t r a s s e  2 0

Z m ia n a  lo k a lu .
S k ład  tow arów  a k s a m i t n y c h  i  jedw abnych

A . H e r z m a n s k y
n ie  p r z y  K ir c b g a g s e  2  l e c z

W iedeń \IM,, Maw'iahllferstra$se 2 0 ,
rog Stlftgasse. 11012-i i

X any ■ rzetelności.

I W iedeń \Ml

l a a t y k  j *

w e

u  W e e M s f e r j g e s c ń & f t  der A d m i n i s t r a ł i a n ^

i a  W« M  Cl m  L t  %ft
dl TToiUel!* 10113 l i f t  Li! I I  V  W  1 1

O k . D o k u ,  
Weltcetle 101

K dw . G e b h a rd t
we Lwowie, plac Marjacki,

poleca sw ój
obficie zaopatrzony aklad

porcelany, szkła, fajansów,
naczqnia kuchennego i t  p /

E o sz e  i  ta le r z e  na dabta, m a se ln fezk l, gai 
n ltn rk i na ocet i o liw ę, la ce  lakierowane, 

WAZONY i doniczki na kwiaty i bukiety, 
K u l e  o g r o d o w e .

C hiń sk ie  srebro i  A lpak a
z pierwszej fabryki CONKAETZA, jako też

Meble żelazne
z nadwornei fabryki p A . Kbschelta spadkobierców

pO cenach fabrycznych. 1767 1—3

C la y to n  A  ^ h u ttle w o rlh
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej, nr. 22.

polecają
na zbliżający się sezon zasiewów twe 

hznaii'> za doskonała

M A SZ Y N Y
i narzędzia rolnicze:

lemieszamiPŁUGI nr. 2 i nr. 8 ze stalowemi 
poprawnemi koltśmeami t kutego tlaza.

8ACKA uniwersalne pługi stalowe, 2- ! 3-skibowe 
lekkie pługi.

4-skibowe PŁUGI do przyorywania siewu. 
PODSKIbuWi L 
EXTYRPaTORY i walca.
BRONY spulchniające. .ZE 8JEWNIKI uędowe uniwersalue

Praapekta 
fraooo.

NA
UA X spi
JNOWS

z kółkami czeroiąocmi.
NOWEGO MODELU siewni: rzędowe z osiami

siewnemi o pndwójoyoh łyżeesk ich.
>*RYOirALŃŹ JACKA Sk.,vniki rzedow.. 
S1EWN1KI szorokorzutne i .s emn łyżeczkowego. 
SIEWNIKI szerokorzutne oryginalne ECKERT A 

i SACKA -sraffi
SIŁWITIK] do koniezry.
BRONY diagonalne i łańcuohowe i t. d.

i|katalogi grat.s i
lf  11 1—16

Skład komisowy
u pana

Nowo urządzony
w Caortkowie.
pędzony parą warstat naprawy. I

Przyklask publiczności świata!
Legia osób, która w okatekH offa słodowych prepara- 

lów  \r j  ieczvła się ze swych chorób, wyraziła swą wdzięcz
ność w najtkliwszych wyrazach i czyniła temsamem pro- 
])Rg.indć la Hoffa pożywnych środków strdowych. Powló- 
r/.yć takowe Jest czystą uiemożebnością. Jest to jednak 
pociechą dla każdego < ierpiacegc, który" sobie powie: Dla 
<zegoby‘ mi szezęśule wyzdrowienia nie miało być t a k  
dobrze udziałem, jak wieln tysięcy innym  osobom?
<Jo c h w a lą  le k a r z e , h r ó lo w le  i  p n b iic z n o ść  św ia ta , 
m u si być d ob rem ; n tr z y m a ło  s ię  to  p rzez p o h o le -  
ii ie  lu d z k ie  i  u d o w o d n iło , że  is to tn ie  rzecz  Cenua  
ztiw szę b yw a  p o sz u k iw a n ą .

1 rzędowe sprawozdanie lecznicze
Iek a rzó w  sze to w  ces. kr61. s z p ita l i  w o jsk o w y c h , 
ty c z ą c e  u ę  sk u tk ó w  le c z n ic z y c h  J a n a  U o f fa  w yro
b ów  s ło d o w y c h  (p o ly w u e g o  p ln a  z d ro w ia  z e k s 
tr a k tu  s ło d o w e g o , n e r w y  w zu ia c ią ją ee j c z e n o la d y  
s ło d o w ej, k a sz e l u sp a k a ja ją c y c h  c u k ie r k ó w  alod  ) 
Osiągnięte skutki leczące w chorobach suchotniczych, powszech- 
nem osłabieniu ciała, braku trawienia braku apetytu, w cierpie

niach kaszlowych, szyjnych, żołądkowych i piersiowych.
C. k szpital gamieunowy nr 23. w Zagrzeb u: J  .na H ffa 

piwo zdrowia z ekst aktu słodowego, jakotoź słodowa czekolada zdro 
w a ol i ałj tlę w akutkaeh użycia w powyższym szpitala dla rc- 
konwalóscrnt&w, tudzież dla ^ch c‘a< rych, któ:zy cierpieli na kattr 
i podrażnienie organów oddechowych i trawienia, jako v ybo ne die
tetyczne trodki wzmacniające ; głodowa czckołada ał żyła jako zbi- 
wierne uzupełnienie kaw>.

Szef lekarz szpitala dr. Ischnitz, nadlekarz s .tabow/. D \  
Kaiser, lekarz sztabowy i dr,ef oddzi łu.

C. k. garnizjn iwy szpital nr. 2, we Wiedniu, 4 oddział 207: 
„Hoffa ekst: akt głodowy i czekolada słodowa*4, kfórych w< po wyższy ió 
szpitalu używano, oiazał/ się jako doskonałe środki pomocnicze w 
procesie (.horoby, 8’czególnie ekstrakt słodowy był bar Izo łubiany i 
pożądrny przez chorych, leczących się na chroniczne cierpienia pier
siowe, niemniej była czekolada słodowa dla re' onwulesce tów i tych, 
którzy po przebyciu ciężkich chorób cierpieli na osłabienie organów tra
wienia,-pokrzepiającym i nsder ulubionym ..mdkiem leesn. pożywnym. 
Dr. Lueff, starszy lekarz sztabowy. Dr. Porias lekarz sztabowy.

Do c. k. d stawcy uadw. p. J a n a  H o fft ,  król. radcy kom sji 
po iladacza c. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. rys. orderów,

w y n a l a z c y
i wyłącznego fabrykanta Jana R fta ckstri ktn słodoweg >, dostawcy 
nadwornego wielu książąt Europy we Wiedniu, fabryka: Grabenhor, 
Brdunerstrasse 2. Santor i skład fabryczny: Grabea, B luuerstr. 8.
U zn an ie  le cz n icz e  z  W iedn ia  od  dostojnej osoby.

Piwo słodowe i czekolada słodowa, a to po wy życiu 58 flaszek 
piwa i 10 kilo czekolady płodowej, wyleczyło mię szybko i znpełnie 
z kataru opłucnej. Cukierki słodowe działają nader uspakajająco. 
Ecntyhuię kurację dalej w celu. aż bv się zabezpieczyć przeciw 
wpływom ostrego powietrza i upraszam o nową przesyłkę.
Wyrużsjic panu najżywsze podziękowanie i zobowia auie,—kreślę się 

Mar ja baronowa dn Mont, z domu hr. Batyanl. 
P r z e s t r o g a .

Wszystkie wyroby słodaffe opatrzone są na etykie
tach ubooioą marką oenronną [popiersie] wynalazcy i 

pierwszego fabtywani a JóV 4 HOFF, 
formie owalnej , pod tą zupełny podpis (Johann HofTI. 

Gdzie tig-> znaku niema, należy wyrób jako fałszywy, nie 
przyjąćPierwsze, prawdziwe, flegmą rozpuszczająoe cuklerl 
słodowe oana H<’» opakowane są w niebieski papier.

Mniej jak za 2 złr. nie wysoła się. 1—4
Główmy tr < wo Lwowie: Z. R ioki r J. Beiser, Piotr Mlkolisch,

H. Blumenfold aptek., Karol Bałłnban handel. Biała: Zahyttrzan apt. Bro
dy: wsiystkle apteki. Bochnio: Michnik Uecmiwoet 3 .1 >Uohow»ki, Bełde- 
tdci apt,, brecl_ Tabakar, ]ęu. Scnnlroh. Drnholycn: T. J* %n«ki. d<> Do- 
braynlecki, Raf akt apt. Jarosław J, Rbum apt. J Ełlenberg. Wisłocki apt.
J.słoi T. V. Barglewicz apt, Kołomyja: Jan Sidorewicz. Kraków Joan 
Jania?., J. Tratsc-yfiski. Edward Pacht, W. Red. i. Siedleoki, Stokmar, Wi
śniewski apt. P—r-»bil: M. Kozłowski, M. Krąg i i . * :  ™ apteki. Ru
ssów A. Łu pińkol apt w Rynku, Sohaitt r a Comp. Nengebaner. Sambor:
K, Mer sL, tleksłewu s apt. (Sanok: Hochd rf, 8ara Promm Sądowa TTt' 
ssnia: W*'. Włodziuierski apt., 'paniKjicót- Jan Maonr apt. Stryj: D.
J. Nusi nblatt . Cmp., obie apteH. fiuczatac: Ed. Liszka apt.; Tarnopol: 
wszystaie apteki. Żw*-awno: Dr. Tomaszewski apt., tudzież ve wszystkich 
aptt ach w l .ajn. _______________

W żadne) izbic chorych i dla dzieci
nie powinno brakować

spiritusu Bittnera ze szpilek sosnowych
(Bittiirrs Coniferen-3pii().

Jest to de itylowany prodi.kt i. młodych tzpijek 
i o ld  >wy: b, zawierający sRotoczne części składowe w c*y 
sto-chemicznj-m skonceutrc waDym sunie. Rizpró z,,n.  
nadaje pcweirzu pokojowemu przyjemnego, orzrź’ iają. 
rego i pysznego zapauhu leśni go, a nstyoor j  pier ja,t-  
kami oliwremi i balsamiczno żywicznami, dostaje się 
bezpi średnio do organów oddechowych, ioz-ijająć 
tychże s ą  Cznaną i skuto1 ną działalność. U y- 
f c tego bpirytnga jest wskazane na k a n a t i l . 
d r p i o l o n i t l f a s K l o n e ,  t  w t a r  o p ł u c n e j  
b o i e  w  p i e r s i a c h ,  « a t a l> .e u i e  w p l«  r- 
u i a c h ,  a s t m ę ,  r o r d ę r i e  p l n c .  k . s s e i
k r e l s t j ,  i u , e r h  n  l y ,  c h r o n i c z n ą  Rycii.a ta przedstawia flą-
c h r y p k ę . k a t a r  w  k r t a n i  I  c t e r p l c -  łdce ^ t tn - r t ,  napełniona
n l a  n e r w o w e .  Cociferr.-Sprit wraz z apa-

_— ratem do rozpylenia,
Silnie uzonujący irzymiot spirytusu ze stpilłi 

sosnowych wskazuje utycie tegoż we wszji kich %nfir- 
mcrjacn, tce w *.jsl,kieh mi 'zl antach połoŁmy h zu 
moe-arami « tuzina,ni. albowiem tymzt utrzymuje stf 
zawsze powietrze zyste i żarowe, szczcgOlnu. podczas 
tyfusu, dyfterj chorób naskórnych, a to: ospy, szkar
latyny i podcza ł wszystkich epidemii przeciw zarazi m 
i < wierzeniu tychże IM i - 10

Jako wcieranie i okła-l oddaje Bittnera ,C;m'ieron- 
8 rit* prz wybór >e usłngi. N i mio;st’ow« bole ja to 
reum .tj ni g .śeiec i przeciw rentoiwyezn-m bol.,m ręl ów.

Dalej jest Ulttnera , Uonłferen-Sprit“ nader ijs»,- 
oowną woaą do ust i jako irodek do czyszczenia 
*(bów.

«.-« 8rliWI Z5WJ Bittnera Coniferen Sprit jest d i nabycia n J u l .
. , I  t  ‘ ó '  a p t e k a r z a  w  R o i c h c n a u  w Niższej Aastrji, i w 

sziaaa n miej j odanych. — Cena flaa/ki spiryiasn 80 o t , 6 fiss ek 4 złr.
P-Aenzoruny aparat do rozpruwania 1 zł. 80 ot.

We Lwowie w apt. P. Mikolamha, w Krakowie w apt. L. Wisiflio'?- 
ekiego; w P zjmyśiL ład Nałiiita, w S.mboizt u Kmola Ma, iscb, w 
Stanisławovit w apt Jana Macury, w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, w 
Zaiownie u Tumaezewekiego, w Cz rniowoach u W. Alth apt.
RflL Tylko wtedy prawd: iwy. jeżeli opatrzony jest marką ochronną! 
Aparat d« roapylaala nosi wylaną firmę: .Blttner, Reiohenau, N l«

I

w a ż n e : d la

cierpiących n a  piersi!
sk r o /u l y , b la d a c z k ę , n ie d o k r e w n o śc i, r a c h iils  i  

r e k o n w a le sc e n tó w .
P U M A  U Z N A N I A  10514 10

o wybornej sk n iecm o śc i tpon Rżanego przez 
aptekarza J u l j u s z a  !F I e r b a ,b n y  podfosforowego

waplenito - iclazistego syropu.
Za pomccą pańskiego podle sforowego aj ropu 

z i j ‘1 enno-żelazlstego - yratowałem ijku i 
wy zam pann za wielkie zasługi, na jakie ia«łu- 
łyłi ś ołV u cierpiącej ludzkości za ser prepar .t 
moją najżywszą podziękę z jednoczesną prośbą, 
przysłania mi mowo 6 flaszek uieOSiacefiane* 
go syropu c  pobraniem.

Kit-ker, Wegrj 31. t u  1881,
Adam Buth, restaurator. 

Upr&izm ponownie o łask twe przyslan s 6 fit- 
szek pańskiego ih iw len iieg o  syropu ie ln z lstego  Mnazę otwur- 
cie przyzn. i żi ten preparat dlii a ła  t udownie, albowiem po krót- 
kiem nżyó,u cz ję się b .rdz< dobrze, ws.óika uitznośó tak piersiowa, jako- 
też dolegliwość! żołądka ustały. Jettom także zdecydoi any podać powfte: ;y 
fakt do p, ” azeehnej wiadomości i polecić wszystkim ciorpiącrm ten syror 
jak najlepiej, 
b" <« cnl ss, poozta Benesohau, 25. sierpnia 1881.
II  8684 1—9 O Hynek, adjnnkt lasowy.

Upraszam o przysłanie i ii 11 pobraniem 6 flaszek pańskiego sławnego 
s ir o ę i w ap len n o-żelazistego , który to «yborny środek oddal 

1 6 letlkUi pomoc. Ten mni prawie izdrowit i sądzę, że temi 6 
flaszkami z ipe ,e pozdrowieję. Karol Oulin.
Orobic, Dalmacja 21. sierpnia 1881. c. k. wachmistrz tanaermeiji.

Cena flaszki 1 z ł. 85  Ct.; przy wytyłoe pocztą o 20ct. więcej za opakowanie. 
6M*U Uprasza się i ać wyraźnie K alk-E lsen  Syrop sporządzonego 

rr ez Jujusza Herbabnego i  baczyć r powyższą przez władcę taproto- 
kołowaną markę oehront.ff która na każdti flaszce znajdować się muli.

Głos -ii akład wysyłkowy dla prawlncji: we Wiedniu, apteza ,zur 
Bai mhterzisrk. it“ J . Herbabny, Neubau, Kaiss irstraaee Nr. 9a 
Takuwy nabyć można we Lwowie: V apt. pod „SrebrnjŁ Ortem* 
Zygm. Riokera, w pt. P. Mlkol ucha iH Blumenfelda; w Krako
wie: w apt. Ernesta Stockmara; w Biatcj: w apt. A. Reich er U,
E. Kellera; r  Brzcianath: w apt. B Dembińskiego: w BorgZCZO- 
wiet U. Nlomezewski; w Czerniowcaeh n Goliehowskiego; w 
Drohobyczu: w ant. Ł. Dobrxykl«‘k>ej|0 ; w Gnrahumora: E 
Botezet; w Jarosławiu: n J Rohma; w Kimpolnng ” F. 
Fritseb; w Kołomyi: n J. Sidorowie**] w Krynicy: u H. Nitrl- 
bit; w SUlówce M. Quirini; w M ielcr; r .. Pi wljkowąkiego; 
w Radymnie n A  Karpińskiego; w Sadagórzn u RabinoWioca; -; 
w Śniatynie u F. Nlemczewskiego; w 8aczawie: V N Ka-ac»fw- 
skieg<; w Stanisławowie: W apt. A. Boiiąf; w  bftdo-ej W i
szni 'Wiodzimirski. w Ustrzykach n J. Rieflla: w Żółkwi; w 
o. k. apt. obwodowej A. Dadlec.

Wydawcy i włakśdoU J. Pebkibóski i K, emsaa Uipowii
n

redaktor Platon Kostecki. Z draksnu „4ri«ty Karodowsj."


